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TELEFONU NR. 1018 


NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Polacy na Litwie i Rusi. 


Dokumenty ogłaszane przez redaktora Kry- 
siaka odsłoniły w całej nagości dążenia i plany 
tak pruskich Hakatystów jak i sprzymierzonych 
z nimi Ukraińców. Zatnej tej spółki marzeniem 
jest nie co innego, jak zupełne nas wygubienia 
i wyparcie nie tylko z naszych odwiecznych 
siedzib, ale głównie z tych krajów, które pol- 


nie z nami, w jeden wielki 
nizm. 

W listach popa Hanyckiego naszkicowany 
jest plan, według którego ma się zmierzać do 
zupełnej narodu polskiego zagłady. Aby nas 
całkiem zdusić i wytępić w odwiecznych siedzi- 
bach naszych a więc w Wielkopelsce zabranej 
przez Prusaków, w Małopolsce stanowiącej 
znaczną część dzisiejszej Galicyi zachodniej, 
wreszcie na Mazowszu należącem do dzisiejsze- 
go Królestwa polskiego, należy urządzić po- 
wszechną na Polaków nagonkę. Gdy Prusacy 
tępić będą Polaków v siebie, niechaj równo- 
cześnie na północnym wschodzie ruszą Się 
przeciwko nim Łotysze, Białorusini i Litwini 
i niechaj wspólnie z rządem Rosyjskim pracują 
nad naszą zagisdą. Zaś na południowym wscho- 
dzie i na połu:lniu niechaj do takiej samej ro- 
boty zabiorą się Małorusini. Wprawdzie pod 
panowaniem rosyjskiem są oni bezwładni i sa- 
mi najokropniej prześladowani, natomiast w Ga- 
licy! mogą oni swobodnie uprawiać dzieło znisz- 
czenia. W takich znajdując się warunkach, gdy 
nienawiść prusko-ukraińska tak potężnym i groż- 
nym zaczyna walić w nas taranem, godzi się, 
abyśmy Polacy skupiali się do wspólnej obro- 
ny, abyśmy się ściśle i sumiennie policzyli 
z własnemi siłami i dokładnie jasno uświadomli 


państwowy orga- 


ską przyjęły kulturę połączywszy się dobrowol- 
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sobie, jakie jest obecne nasze położenie na ca:, 

lym ogromnym obszarze dawnej Rzeczypo*. 

spolitej polskiej. — Nieraz, można się spot- 

tkać nawet między Polakami ze zdaniem, że 

Litwa i Ruś te wspaniałe bogate, a tak roze 
ległe polskie ziemie, iż stanowiły niemal trzy 

czwarte części całego państwa polskiego, są dzie 

siaj krajem rosyjskiem i że my tam właściwie 
nic już nie mamy do roboty. Brońmy się prze”, 
ciw nawale prusko-żydowsko-rosyjskiej we właśs, 
ciwych naszych odwiecznych siedzibach a tam« 

tym „kresom* dajmy pokój, bo to nie nasze. 

Ź takiemi to poglądami można się nieraz w dzie 
siejszych spotkać czasach. Są one dla naszej' 
sprawy bardzo niebezpieczne, wyrażają bowierą 

zwątpienie we własne siły, gdyby się zaś przy, 
jęły, to pociągłyby za sobą takie następstwa; 

iż z czasem wypadłoby nam wyrzec się także 

wschodniej Galicyi na rzecz Ukraińców. 

Że poważnie myślący Polacy odczuwają 
istotnie potrzebę takiego policzenia się z wła. 
snemi siłami to dowodzi tego najlepiej fakt. 
prawie równoczesnego. ukazania się w druku' 
paru prac, których treść stanowi właśnie roze: 
patrzenie się sumienne w zasobach, jakimi my 
Polacy na Litwie i Rusi pozostającej pod pa* 
nowaniem rosyjskiem jeszcze rozporządzamy. 

Pan Bartoszewicz wydał w Kijowie w r.) 
1812, książkę pod tytułem: „Na Rusi pole 
ski stan posiadania“. Równocześnie! 
ogłosił w Warszawie p. Edward Maliszewski: 
broszurę p. t: Polacy i Polskość na 
Litwie i Rusi, w Krakowie zaś ukazało się 
obszerne dzieło p. Leona Wasilewskiego „Lie 
twa i Białoruś". Z tych to prac pozwo* 
limy sobie przytoczyć parę szczegółów, aby 
nasi bracia czytelnicy przekonać się mogli, ŻĘ 
nie jesteśmy my Polacy tacy marni i słabi jakby 
w nas wrogowie, a po części i odzywające 


p 
między nami samymi tu i ówdzie złowrogie 
puszczyki wmówić chcieli. 


Jaka jest siła Polaków na Litwie i Białorusi. 


© -lŁitwa i Białoruś są to ziemie Rzeczypo- 
spolitej polskiej położone na jej północnym 
wschodzie. Połączyły się one z Polską przeszło 
500 lat temu za panowania królowej Jadwigi 
i Władysława Jagiełły i już przed Unią Lubel- 
ską z roku 1569 tworzyły z Polską koroną je- 
den wielki państwowy organizm, tak, że owa 
sławna Unia Lubelska uświęciła tylko ostate- 
cznie to, co już przedtem było faktem. Deklara- 
cya warszawska z roku 1564 wyraźnie ogłosiła 
i postanowiła, że Polska i Litwa „jako nie są 
dwa ciała tak też dwie Rzeczypospolite być 
nie mogą, ale jedna Rzeczpospolita z tych na- 
rodów spojona*. Litwa i Białoruś, które tylu 
wielkich i znamienitych dały Polsce mężów, 
między nimi zaś największego polskiego. poetę 
Adama Mickiewicza, podzielone są dzisiaj na 
sześć rosyjskich gubernii. Są to następujące: 
1. Gubernia Wileńska. 2. Kowieńska czyli 
żmudzka. 3. Grodzieńska. 4. Mińska. 5. Mohi- 
łowska. 6. Witebska. Stan posiadania polski 
przedstawia się w nich tak: 

1. W gubernii Wileńskiej mieszka czystych Po- 
laków 467.000 to znaczy 2 6'/ procent ogółu lud- 
neści, czyli trochę więcej niż '/, zaś w stolicy tej 
gubernii t. j. w mieście Wilnie wynosi czysta lud- 
ność polska bez zydów bez Litwinów, bez Moskali 
97.800 czyli 53%, procent to znaczy więcej 
niż połowę. Ziemi zaś posiądają w tei gubernii 
, Polacy na własność przeszło 60 procent czyli 
bez mała 7: całego obszaru. Wilno jest mia- 
stem do dzisiaj prawdziwie polskiem, co nam 
się najlepiej uwydatni skoro zważymy, że na- 
wet stolica Polski Warszawa liczy teraz lud- 
ności czysto-polskiej bez żydów 55* 4 procentów. 

2 W gubernii Kowieńskiej mieszka 200,000 
Polaków co stanowi 11'i procent ogółu lud- 
ności. Ziemi posiadają tu Polacy na własność 
jeszcze *s całego obszaru. 

3. Gubernia Grodzieńska z miastem Grod- 
nem iako stolicą liczy Polaków okrągło 310.000, 
ziem: mają oni tu na własność 43 s procent to 
znaczy nieco mniej niż połowę całego obszaru: 

4, W gubernii Mińskiej ludność często pol- 
ska wynosi 275.000 głów czyli 10'. procent 
ogólu, obszar zaś ziemi polskiej 36'« procent, 
to znaczy nieco więcej niż `b całego obszaru 
gubernii. 


5.Daleko na wschód wysunięta gubernia Mo- 
hilowska liczy już tylko 61.600- Polaków czyli 
3 procent ogółu; ziemi zaś posiadają tam Po- 
lacy jeszcze 29 procent, co czyni więcej niż 
3, caiego obszaru. 


A W gubernii Witebskiej położonej najda- 
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lej tuż na granicy właściwej Rosyi mieszka do- | 
tąd Polaków 127.000 czyli blizko 9 procent. 
Własność polska wynosi tam 38%: procent ca» 
łego obszaru. Okazuje się więc z powyższego 
zestawienia, że na Litwie i Białorusi 
mieszka do tego czasu przeszło 
półtora miliona rodowitych czy- 
stych Polaków, ziemi zaś jest tam 
w rękach polskich przeszło 5 mi- 
lionów dziesięcin co daje 7%„ miliona 
naszych morgów. 


Jaka jest siła Polaków na Rusi. 


Ruś właściwa położona na południu i po- 
łudniowym wschodzie Rzeczypospolitej polskiej, 
a połączona z koroną polską w znacznej 
części jeszcze za czasów Króla Kazimierza Wiel- 
kiego, o ile pozostaje teraz pod panowaniem 
rosyjskiem dzieli się na trzy gubernie to jest 
na Wołyńską, Podolską i Kijowską nazywają 
się one także: Wołyń Podole, Ukraina. Zo- 
baczmy jak tu sprawy wyglądają: 

1. Wołyń liczy czysto polskiej ludności 
355.000 czyli 16': procent; ogółu ziemi po- 
siadają tam Polacy 45%. procent całego ob- 
szaru- | 

2. Podole ma ludności polskiej 306.000, 
co czyni 9 procent ogółu; ziemi jest w ręku 
polskim 53 procent a więc przeszło połowa, 

3. Ukraina liczy 144.000 3'|: procent Pola: | 
ków którzy- posiadają tam ziemi 41'|:' procent, 
Usgółem mieszka na Rusi dotad 802.000. Po- 
laków a ziemi posiadają około oni 2 miliony 
310 tysięcy dziesięcin, co czyni 3 miliony, 460 
tysięcy naszych morgów. 

Jeżeli zestawimy teraz wszystkie cyfry razem 
to przekonamy się, że na Białorusi, Litwie i Wo- 
łyniu, Podolu, Ukrainie mieszka około półirzecia 
miliona rodowitych Polaków, a ziemi znajduje 
się w ręku polskiem około 7'; milionów dzie- 
sięcin, do czego jeżeli dodamy ziemię chłopską 
tak zwaną nadziałową na Litwie, należącą także 
do Polaków, otrzymamy okrągło naszych mor- 
gów 15 milionów a zatem dużo więcej aniżeli 
wynosi obszar całej Galicyi. Dodajmy teraz do 
tego półtora miliona czystej ludności polskiej 
bez żydów we wschodniej Galicyi, stanowiącej 
dawną Ruś czerwoną i halicką, tudzież przyj* 
mijmy za podstawę, że w tej wschodniej Gali- 
cyi już tylko połowa ziemi to jest około 5 mi- 
lionów morgów znajduje się w rękach polskich 
to przekonamy się że kraje, z których nas Ru- 
sini w sojuszu z Niemcami z Moskalami chcą 
wyrzucić obejmują przeszło 5 miliomów czysto 
polskiej ludności i 20 milionów morgów ziemi. ` 
Taki jest dzisiejszy stan polskiego w tych krar | 
jach posiadania. l 
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Wnioski. 

Dalsze wnioski z powyższych zestawień wy- 
nikające same się niejako narzucają. Gdzie naród 
polski liczy 5 milionów uświadomionej narodowo 
kams i gdzie posiada na własność 20. mi- 
lionów morgów ziemi to ztamtąd on się wy- 
rzucić nie da. Przeszło półwieku pracuje Mo- 
skwa nad tem, aby "hı Rzeczypospoiitej pol- 
skiej zmienić na kraj rosyjski, ciosy zadała nam sro- 
gie, ale celu swojego nie osiągnęła. Trzeba zaś 
zważyć, jaką to potęgą niesłychaną rozporzą” 
dza rząd rosyjski i w jaki on sposób z nami 
walczy od lat 150. Wszak niema gwałtu, nie 
ma bezprawia, którego by się był na Polakach 
rząd rosyjski niedopuścił, a przecież nie potrafił 
nas z Litwy i z Rusi wyrzucić. Niechby zaś 
przywrócono tym krajom warunki swobodnego 


rozwoju, niechby uzyskali tam- Polacy równo-. 


uprawnienie zobaczylibyśmy, jakby one po latach 
20 wyglądały. # 
Nie traćmyż więc otuchy. Naród taki, jak 
nasz, Ukraińcom choćby nawet sprzymierzonym 
z pruskimi Hakatystami, — jak to mówią, — 
w kaszy zjeść się nieda. Potrzeba jednak iżbyśmy 
siłę naszą należycie sobie uświadomili. A uświa- 
domiwszy ją sobie, abyśmy nie zakładali rąk, 
lecz zabrali się do pracy wytężonej i bardzo 
usilniej. W przedstawieniu powyżej podanem 
nie ma oczywiście mowy o krajach polskich 
zamieszkałych niemal wyłącznie, przez ludność 
rdzennie polską, zajmowaliśmy się tylko dziel- 
nicami, z których nas wrogowie wyrzucić pra- 
gną, dowodząc, że to nie są kraje polskie. 
Otóż okazuje się, że one są w  przeważnej 
części do dzisiaj polskie, dla samego zaś środ- 
ka caszej Ojczyzny posiadają one znaczenie 
ogromne. Im się tam skuteczniej bronić potra- 
Nmy, tem trudniej przyjdzie Niemcom i Zy- 
om tu nas pokonać i zniszczyć. W zachodnich 
częściach dawnej Rzeczypospolitej polskiej żyje 
przeszło 4 miliony Polaków w walce z Niemca- 
mi, na północy i wschodzie przeszło 5 milionów 
roni się przeciw Moskalom i Ukraińcom. 
w środku zaś, to jest w Galicyi zachodniej 
1 w Królestwie polskiem mieszka nas w zwar- 
tej masie przeszło 12 m'5onów. Czyż to więc jest 
możliwe, aby taki 21 miionowy naród dał się 
wytępić? e Chyba żebyśmy sami polskości się 
wyrzekli i kark pod jarzmo prusko-moskiewsko- 
Żydowskie dobrowolnie’ poddali. 
A to przecież jest niemożliwe. Tego się po 
nas nikt i za tysiąc lat niedoczeka. 


Z pism ludowych. 


Pisma ludowe są obecnie zajęte głównie rozła» 
mem w stronrictwie ludowem. Omawiają żywo wal- 
kę toczącą się między Stapińskim i jego zwolenni- 
kami z jednej, a Piastowcami z drugiej strony. 
Szczególnie rozżarty i zacietrzewiony jest „Przy- 
jaciel ludu.“ Cały jego ostatni numer wypełniony, 
jest uwiełbianiem i zachwytami Stapińskiego reda- 
ktora nad Stapińskim posłem, tudzież gwałtownem 
ujadniem na swoich niedawnych przyjaciół i na swo- 
jego dobrodzieja Długosza. — Gdyby nie Długosz 
to „Przyjaciel ludu“ jużby dzisiaj nie istniał. Trzeba 
mu się więc za to odpowiednio wywdzięczyć, ob= 
dzierając go ze czci i wiary. Bardzo pocieszny jest 
w ostatnim numerze „Przyjaciela“ opis wiecu w, 
Brzozowie t. t. „Sąd chłopski nad zdrajcami ludu. 

Gdyśmy w naszem piśmie wytykali posłowi 
Białemu różne nadużycia, to wówczas „Przyjaciel 
ludu“ brał go w obronę i srodze na nas wymyślał 
Teraz na wiecu w Brzozowie najbliżsi zausznicyj 
Stapińskiego powoływali się na fakta przez nas 
przytaczane a „Przyjaciel“ potwierdza je, uznając 
za przawdziwe to samo, co przed paru miesiącami 
nazywał oszczerstwem. Nu i wierzże tu teraz ta= 
kiemu pismu, u którego uznanie jakiegoś faktu za 
prawdziwy lub za fałszywy, zależy wyłącznie od 
partyjnych porachunków i zawiści. -— Opis wiecu 
w Brzozowie jest znakomitem zwierciadłem podae: 
wanem sobie wzajemnie przez oba obozy ludow'«: 
ców do przeglądania się w niem. Raz stawiaii zwiers 
ciadełko Piastowcy przed oczy Stapińszczykomy 
mówiąc: zobaczcie się jacyście wy ładni i czyścię 
Za chwiłę jednak chwytał znowu za zwierciadło 
Stapińszczyk i wołał: Ależ i wy nie lepsi, wszak 
wy także brudasy takie same jak i nasz wódz Staa 
piński. On brał pieniądze na prawo i na lewo a wy, 
braliście od niego. Ładne towarzystwo nie ma ca 
mówić! Zresztą w „Przyjacielu“ tylko wymyślanią 
to na Reja, to na Długosza, to na Dąbskiego z fron< 
dy ludowej, to na Piasta i t. d. Z wojowniczego naa, 
stroju, jaki w „Przyjacielu“ panuje, widoczne jest, 
że Stapiński nie daje za wygrane, lecz z Piastow«< 
cami do zażartej gotuje się walki. Co z tego wyni 
knie i kto w skórę weźmie, to się niedługo o tem 
przekonamy. Martwić się nie ma czem. — 

„Wieniec — Pszczółka“ w najświeższym nius 
mierze swoim omawia na naczelnem miejscu stosus; 
nek Związku chrześć. - ludowego do ludowców 4 
pod Dłogoszowskiego znaku: „Z daleka życzliwie! 
powinniśmy patrzeć na pracę piastowców;o ile pół<; 
dzie drogą uczciwą, o ile interes łudu chrześcijań+ 
skiego icałego polskiego narodu będzie miała na o« 
ku. Ale swojej pracy nie zaniedbywać. Jeżli piąstowaj 
cy pójdą uczciwą, ludową, polską i chrześcijańską 
drogą, mają w nas przyjaciół. Jeżeli nie, to my ze 
swojej drogi nie zejdziemy, ale musimy ciągle na< 
przód iść dla zjednoczenia wszystkich uczciwych 
żywiołów w ludzie polskim, pod sztandarem wia< 
ry i ojczyzny przez wzmocniony lud do wolnej 
Polski.“ : 

Do słów tych „Wieńca — Pszczółki“ nie mam 
nic do dodania. Musimy jednakże zwrócić uwagę; 
że pisma krakowskie zupełnie mylnie słowa powyż4 
sze, w ogóle cały artykuł Wieńca — Pszczó 
przedstawiłv tak iakobv artykuł ten zawierał „nied 
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Mwuznaczną ofertę związku chrześcijańskiego pod 
%dresem Piastowców". Otóż możemy zapewnić, że 
rzytoczóny artykuł nie jest i nie zawiera żadnej 
fier w powyższym *ierunku. Związek chrześć.- 
Hudowy, nikomu ofert robić nie potrzebuje, gdyż 
lzie własną wytkniętą drogą i na własnych stoi 
togach.-Zbliżenie się nie od nas zależy, gdyż my 
kk artykuł wyraźnie stwierdza „ze swej drogi nie 
sidziemy*, Kto się chce do związku chrześć.-ludo- 
„wego zbliżyć i zyskać sobie w nim przyjaciół, wi- 
Mien sobie jego obrać drogę. Związek nikogo ani ko- 
kietować, ani do nikogo pierwsze ręki wyciągać nie 
myśli. Zanim zaś wyciągniętą doń rękę uchwyci, to 
się pierwej dobrze namyśli i sprawie dokładnie się 
przypatrzy. 
w _ Ogromnie zabawny jest ostatni numer socyali- 
stycznego pisemka „Prawo ludu“. Uśmiać się mo- 
2na i ubawić znakomicie, gdy się czyta, jak ta mar- 
ha szmacina się nadyma jak ropucha, występując w 
bronie najświeższych sacyalistycznych wychowan- 
„ków; to jest Stapińskiego i jego pięciu pachołków, 
którzy z Koła polskiego wystąpili. Z powodu arty- 
kułu jakiśmy napisali p. t. „Zdrajcy sprawy ludo- 
wej* bierze „Prawo ludu“ Stapińszczyków pod swo- 
fe nietoperze skrzydełka i strasznie się na nas obu- 
*za, żeśmy zdrajców nazwali po imieniu. 
Powtórzymy wobec tego łapownikom z pod 
znaku Stapińskiego zdanie socyalistycznej szma- 
city: „Powiedz mi któ cię bierze w obronę, a po- 
wiem ci coś-wart', 
Na drugiej stronie socyalistycznego „Bezpra- 
awia“ znajduje się artykuł jak zwykle skierowany 
przeciw duchowieństwu. Artykuł ten, gdyby nie 
ył tak bezdennie głupi, jaki jest, to mógłby może 
sarobi złej krwi. Fałsze jednak w nim zawarte. są 
ak dziecinnie śmieszne i tak oczywiste, że nawet 
ocyalista, który ze stosunkami po wsiach jest choć- 
ży cokolwiek obznajomiony musi przyznać, że ów 
błazen, który to pisał, chyba z księżyca spadł na 
«iemię. Wystarczy jedno tylko przytoczyć twierdze- 
ale, t. |. że każda plebania choćby i najuboższa po- 
ada 100 morgów ziemi. Istotnie trzeba być albo 
skończonym łajdakiem i wrogiem prawdy, albo 
- Aupcem. koronnym, aby coś podobnego napisać. Pa- 
„safij posiadających po 100 morgów gruntu jest tak 
ugiewiele, że możnaby je w każdym dekanacie na 
„palcach wyliczyć. Dochód proboszczów oblicza 
„statystyk z pod Tuchowa w przecięciu conajmniej 
d1a,.6000 koron rocznie. Jesteśmy przekonani, że 80 
procent proboszczów chętnieby swoje dochody od- 
dało nie za 6000 K, ale może nawet za opłatą 4000 
«or. rocznie i zrobitoby na tem znakomity interes. 
Zresztą oprócz zwykłych nikczemnych  OSz- 
szerstw, miotanych przez socyalistycznych pisma- 
ków na księży zabawiaja sie oni w ostatnim nume- 
rze swojej szmaty głównie polowaniem na wróbla. 
Ale nie na tego wróbla, który świergocze po da- 
ghach, ale na posła Wróbla z okręgu Chrzanowskie- 
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ubytek vieniędzy naraża się każdy sam przez to, że nie 
isuwa natychmiast bolesnych cierpień wynikajacych z bólu 
iowy, neuralgii w twarzy, bolu zęba lub uszu. Bo prze- 
eż strata czasu i sił roboczych więcej chyba kosztuje, niż 
ġa lat uznany Środek leczniczy Feliera w rodzaju roślinnej 
śssencyi fluidowej z m. „Elsa-Fluid* którą w ilości 12 fla- 
wek za kor. 5:— wysyła opiatnie aptekarz E. V. Feller w 
iubiey, Elsaplatz, Nr, 178 (Kroacra). Wielu lekarzy poleca 


go. — Biedny Wróbelek jest istotnie w wielkim kło- 
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pocie, bo nie wie, co z sobą zrobić... Z Koła nie wy- 


stąpił, bo się bał, ale dusza jego tęskni do przyjacić- 
la Stapińskiego. W dodatku teraz nietoperze socya- 
liści, rzuciły się na biednego wróbla i biją w niego 
co się wlezie. 

Tyle na dzisiaj w następnym numerze zajmie- 
my się przeglądem innych jeszcze pism ludowych, 
których już spora paczka w kraju naszym wycho- 
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dzi. Wprawdzie trwające do tego czasu bezrobocie 
drukarskie źle oddziaływa na nasz ruch wydawni- 


czy. Jest jednak nadzieja, że się to już niedługo skori- 
czy. Co do naszego pisma, to możemy oświadczyć, 
że myśmy się od terroru socyalistycznego już Zu» 
pełnie uniezależnili; jeszcze tylko z wydaniem pi- 
sma w porę nadążyć nie możemy, za co czytelników 


naszych gorąco przepraszamy, ale i to się już wkrót- ` 


ce skończy tak, że wrócimy całkowicie do dawne- 
go porządku. 


Co słychać w świecie? 


Z KUSTRYI I WĘGIER. 
Parlament austryacki 


wbrew wszelkim niewssołym przewidywaniom, nietyl- 
ko się nie rozleciał, ałe jest nawet zdrowszy, aniżeli był 
przed tygodniem, W poprzednim numerze zaznaczy= 
liśmy, że w ubiegłym tygodniu parląment znajdował się 
na rozdrożu, że groziło mu albo rozwiązanie, albo zam» 
knięcie i rządy paragrafu czternastego, gdyż nie można 
było przeprowadzić ustaw podatkowych, które musiały 


wejść w życie. Była więc w parlamencie awantura, ale 


wreszcie w płątek ubiegły wszystko się dobrze skoń« 
czyło, Parlament uchwalił ustawę ` o podatku osobistó« 
dochodowym według brzmienia kompromisowego wnio- 
sku, wypracowanego przez komisyę z Izby posłów i I- 
zby panów. W ten sposób znikło widmo poragrafu czter- 
nastego. zapomocą którego miaro ustawy podatkowe 
wprowadzić w życie. 

Jednakże myliłby się, ktoby sądził, że parlament 
wszedł już na lepsze drogi i że mu już nic nie grozi, 


Trzeba bowiem teraz uchwalić prowizoryum budźeto- 


we, a tymczasem Czesi oświadczają, że wcale nis ma- 
ją uchoty głosować za tem prowizoryum, dopóki rokg= 
wania czesko-niemieckie nie wydadzą jakiegoś korzya 
stnego wyniku. Skończyła się obstrukcya jedna, zano- 
si się na drugą.. Gdyby nie udało się przeprowadzić u- 
chwalenia prowizoryum budżetowego, to parlament zo- 
stafby zamknięty i mielibyśmy mimo wszystko rządy, 
paragrafu czternastego. Czy je mieć będziemy, to inne 
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pytanie. Parlament austryacki jest w gruncie rzeczy do - 


roboty niezdolny i z początkiem każdego roku grożą mu 
paragrafem czternastym. Powstają z tego narady, kłów 
tnie. awantury, ale wreszcie gdy niebezpieczeństwo pae 
ragrafu czternastego staje się zbyt wielkie, parlament się 
cofa i robi to, co robić powinien. Nie jest więc wcale 
wykluczone, że i prowizoryum budżetowe będzie uch- 


ten środek i zastosowuje go w swej praktyce z dużem po«* 


wodzeniem, a sami przekonaliśmy się dowodnie, że przy 
cierpieniach wszelkiego rodzaju, przy migotaniu w oczach, 
osiabieniu wzroku, szumie w uszach, zakatarzeniu, gniciu 
dziąseł, niemiłem odorze ustnym i w wielu innych podo- 
bnych wypadkach środek ten pomaga nieodzownie. Dla mie 
łego zapachu da się nawet użyć do odświeżania powietrza 
w pokoju i jako woda do ust, gdyż działa orzeźwiająco, 0- 
żywiająca i dezynfekcyjnie, a sam w sobie jest omaj, 
całkowitą apteką domową. 
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A | walone, poczem w obradach parlamentu nastąpi przer- 
W 


ra, 
W parlamencie węgierskim 


przyszło w ubiegły m tygodniu do skandalicznych zajść. 
osłowie opozycyjni wystąpili z ostremi mowami prze- 
ciwko ustawie prasowej, wniesionej przez rząd. Tisza, 
ten ostawiony Tisza, który z parlamentu zrobił karyka- 
turę, kazał tych posłów opozycyjnych powyrzucać zə 
sali przez żołnierzy, którzy teraz w parlamencie węgier- 
skim są czemś więcej niż posłowie. Wyrzuceni więc Z0- 
stali posłowie nawet tak poważni I tak znani, jak były 
minister Andrassy. jak hr. Zichy i inni. Służałcy hr. Ti- 
Szy, stanowiący tak zwaną większość rządową, pozwa= 
lali na to wszystko, boć stali się oni już nie posłami, a- 
le jakimiś maszynami do głosowania, które się podno- 
szą wtedy, gdy Tisza palcem skinie, krzyczą „wiwat“, 
gdy Tisza kichnie i wogóle nie myślą, bo za nich myśli 
Tisza. Tak nizko upadł parlamentaryzm węgierski. 


Z NIEMIEC. 
W parlamencie niemieckim 


toczyły się w ubiegłym tygodniu obrady raz jeszcze 
nad sprawą zajść w Saverne. Znowu trzy czarte parla- 
mentu zamanifestowało swoje niezadowolenie z obec- 
nego stanu rzeczy w Niemczech i znowu kanclerz Nie- 
miec oświadczył, że polityka w Niemczech nie może 
bvó zmienioną, bo Prusy postawiły sobie za zadanie 
pielęgnowania w narodzie ducha żonierskiego i dlatego 
wojsko jest w Niemczech czemś, co stoi ponąd wszyst- 

iem. Korzyści więc z tych obrad niema Żadnych z wy- 
latkiem tej jednej, że naród niemiecki i cała Europa prze- 
konały się, że niemcy nie są państwem konstytucyjnem, 
tylko państwem wojskowem, wyłącznie woiskowem, a 
to z powodu tego, że pierwsze skrzypce w Rzeszy nie- 
mieckiej grają Prusy. Dalej przekonał się naród niemiec- 
cki,że Prusy dążą do zniszczenia demokracyi i do przy 
wrócenia w Niemczech absolutyzmu. Buta Prusaków, 
uinych w poparcie rządu. przybrała zaś granice wprost 
potworne. Wystarczy wspomnieć, że na zjeździe praw- 
dziwych Prusaków w Berlinie jeden z przywódców pru- 
skich nawoływał do tego, aby hymn ludowy zmienić, 
bo w tym kymnie znajdują się słowa o „wolnym obywa- 
telu“, a w Prusiech, na których czele stoją Hohenzoller- 
Ry nie może być mowy o żadnych woltościach obywa- 
telskich. Ponadto okazało się w ostatnich czasach, wła- 
Śnie z powodu tej buty pruskiej, że całe Niemcy mają 
już tych Prusaków dość, tembardziej. że Prusacy inny- 
mi szczepami niemieckimi poprostu pomiatają. Na zieź- 
dzie Prusaków, o którym wspominaliśmy, jakiś nadęty 
wielkością generał pruski miał czelność powiedzieć, że 
wszyscy inni Niemcy to są tchórze i mają animusz tylko 
wiedy, gdy przy nich staną Prusacy. Wywołało to w ca- 
łych Niemczech a szczególnie w Bawaryi, olbrzymie 
wzburzenie. Dowodzi to, że w tym dumnym gmachu, 
który się nazywa cesarstwem niemieckiem, zjawiają się 
coraz większe rysy i szczerby. Południowe Niemcy 
występują zgodnie przeciw Prusom, zriierzając do o- 
graniczenią ich wpływu. Ograniczenie to byłoby zba- 
wieniem może i dla samych Niemiec. a w- każdym ra- 
zie rzeczą niesłychanej wagi dla Polaków i zresztą dla 
kultury calej Europy. 


Z ALBANII. 
W kociołku albańskim 


ciągle wre i kipi Essad pasza pisze wprawdzie litsy dd 
wyznaczonego na króla Albanii, księcia Wied, z wyraza: 
mi wiernopoddańczych uczuć, ale to mu wcale nie prze» 
szkadza zaciekle przeciw księciu Wied agitować w Al: 
banii. Dnia 10. b. m. zwołał on do swojej siedziby da 
Tirany wszystkich wybitniejszych Albańczyków z pół- 
nocnej i środkowej Albanii na zgromadzenie, na które 
jednomyślnie uchwalono nie uznać królem Albanii księ 
cia Wieda i wogóle żadnego innego księcia, któryby 
nie był mahometaninem. Z Essadem paszą zaś trzeb 
się liczyć, bo zebrał on kilkanaście tysięcy wojska i mo 
że nawet zbrojnie przeciw księciu Wisdowi wystąpić, » 
wpływy ma w Albanii ogromne. Trzeba też zważyć, 74 
Albańczycy są w przeważnej części mahometanamł i źe 
właśnie z tego powodu stoją po stronie Essada, który na 
wet prześladuje i tępi Albańczyków katolickich. 

Komisya kontrołna, wyznaczona przez mocarstwa 
do rządzenia Albanii, znalazła się w takich tarapatach 
że mocarstwa,bojąc się o życie członków tej komisyt. 
wysłały na wody albańskie pancerniki. Komisya -ta 
zrzuciłą z godności prezydenta albańskiego rządu osła» 
wionego brukotłuka Izmasła Kemala, który na utworze- 
nia niezawisłej Afbanii zrobił podobno milionowy mają< 
tek — oczywiście pieniądze dostawał od hr. Berchtolda 
~=, i prowadzi rządy cara. 

Na południu Albanii panuje poprostu anarchia. 

Wobec tego niema się czemu dziwić, że wyznacz. 
ny na Królą Albanii książę Wied nie spieszy się z wyjaz- 
dem swojego państwa Coprawda, zamierza on 4am 
pojechać, bo już wysłał do Durazza czterysta paczek z 
rzeczami do urządzenia. Przedtem jednak, zdaje się, 
będzie musiała Austrya i Włochy zaprowadzić w Albanii 
porządek. I Austrya i Włochy będą musiały wysłać dG 
Albanii po kilka tysięcy wojsk. Austrya wysyła 12 ba- 
talionów z 3 i 14, t. i. insbruckiego i greckiego korpusit. 


LISTY. 


Malinie pod Mie!ceńi. 


Niezwykłe wrażenie u widzów wywołała ode4 
grana u nas przez amatorów sztuka p. t. „Chłopi 
arystokraci* Anczyca, która przy akompaniameń< 
cie wiejskie] orkiestry, nawet inteligencyę w pos 
dziw wprawiła. — W istocie, w zadziwiający bo< 
wiem sposób. młodzież z ról swoich się wywiązała, 
— co zawdzięczać należy n'estrudzonemu pracownie 
kowi na tem poli p. inż. Michałowi Gesingowi, któs 
ry mimo swoich licznych zatrudnień stanu, ludnoś 
okoliczna na tory oświaty wprowadza, — jużto, 
przez liczne odczytv — jużto przez urządzanie 
przedstawień i z mrówczą wytrwałością spełnia fa~ 
ktycznie przez siebie często wymawiane zdanie, t4 
„trzeba nieść przed ludem oświaty kaganiec". — Żeś 
brane pieniądze przeznaczył na zakupno chorągwi 
kościelnej. — Za co mu cześć i szczeropolskie „Bó. 
zapłać“, — 
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Tanio i i dobrze kupi każdy! 
Ostaszewski & Mayer, Kraków, [ 


Prz Te % IO włectytaz m ko ło: 1 kloty, soria 

podszewki w rękawy. — Wataliny, guziki. taśmy, 
jędwabie, nici, igły, wstążki, koronki. — Przybory, 
do haftu w nowe ("mą Magazynie Ńrmys 
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{długoletni współpracownicy firmzy Porębski 6 Zimier). 
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pe Bachórzec. 


Piękną przeżyliśmy chwilę w dniu 4 stycznia 
14 r. Zgromadzeni członkowie kółka rolniczego 
po stosownej przemowie księdza  Łudwika Biry, 
mali się opłątkiem i przyśpiewy wali sobie piękne, 
asze kolendy. Nabraliśmy otuchy i chęci do wspól- 
nej pracy w kółku rolniczem, które podnosi nas nie- 
$ylko moralnie ale i matery alnie. Daj Bóże aby ca- 
da wieś zrozumiała, ile może praca wspólna zdziałać. 
Przez dwa wieczory spędzili. ludzie dobrej wo- 

na przedstawieniu Jasełek w tutejszej Ochronce, 
którę odegrali chłopcy dobrze, wyuczeni tego przez 
Siostry, które nie żałowały czasu ani sił, aby ludo- 
gwi pokazać Jasełka. Zaszczycili obecnością swą hr. 
August Krasicki, poseł na Seim wraz z dostojną 
Z i synkami, za co należy mu się podzięka. 


Z gospodarstwa. 


Co korzystniej, czy ciełęta zostawić przy krowach, aby 
ssały do woli, czy też podawać tm mleko ze skopka? 


* Co do tego niema dotąd zgody pomiędzy rolnikami, 
£loć nie słusznie; naszem zdaniem tylko pałenie cieląt 
może być racyotnainem. Faktem jest, że w Szwajcarył 
żasadniczo cieląt nie chowają inaczej. A łeśli tam, gdzie 
żały chów głównie polega na zbliżeniu się do natury, 
porzucono ten rzekomo naturalny sposób pozostawiania 
delat przy cycktu, musłano mieć rzeczywiście ważne ku 
mA powody. 

Najważniejszym z powodów, przemawiających za 
vypalaniem cieląt ze sźkopka jest, że cielę wtedy wy- 
„iamłeko o równej zawartości tłuszczu, podczas gdy 
b cielętach, będących przy matkach. nigdy się nie wie, 
lle Fłakie młeko piją. 

© Aby na powyższe pytanie raz dokłalną rolnikom 
"fać odpowiedź, przeprowadzono w szkołe rolniczej w 
Weihenstephan obszerne doświadczenia, które wydały 
mastępujace wyniki: 

2. Pozwałając ciełęciu ssać z całego wymienia do 
My, tle cielę wypija mieka; tak samo nie wie się jaką I- 
łość tłuszczu zawiera wyssane mleko i czy ono do wy- 
ywienia ciełęcia rzeczywiście wystarcza, aby przez 
chów uzyskać to, có słę zaki ierzało, ti. dobrą dójkę, al- 
bo noże wołca na opas. 

2. Pozwałaąc cielęciu ssać z całego wymienia do 
woti, zachodzi obawa, że raz będzie miałó mleka za wie-. 
le, przessic się i nabawl rozwołnienia. Sprawia to od 
yåzů zastój w rozwoju cłelęcia i ubytek kilka kg. wagi. 
(Widzimy stąd, Że wyssane mleko jest tu stracone, wrzu- 
tonë w błoto. 

"3, Niebezpieczeństwo to zwiększa się im cielę jest 
tiłodsze, im więcej krowa dale mleka, oraz im cielę jest 
glodniejsze. 

4. Niebezpieczeństwo to zmniejsza się jednak, jeśli 
cielę dopuszcza się do krowy w częstszych ale zawsze 

„regularnych odstępach czasu. Niebezpieczeństwo przes- 
e - się pozostanie zawsze najgroźniejszem przy ran- 
1-szem dopuszczeniu cielęcia do „krowy. _ 
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5. Przekonano się, że dopuszczając cielę do krowy 
tylko 3 razy dziennie, najgłodniejszem ono jest i z- maj- 
większą chciwością zabiera się do ssania z rana. I tutaj 
to trzeba całą wytężyć uwagę, aby cielę nie uassało się 
za nadto. 

6. Nairówniejszym rozdziałem ze wzzlędu na za. 
wartość tłuszczu w młeku, byłoby dopuszczenie cielęcia 
do krowy 2 razy w:ciągu doby:a więc co 12 godzin. A- 
le t tutaj zachodzi niebezpieczeństwo przegłodzenia cie- 
lęcia i stąd wynikającej chciwości przy ssaniu rannem, 
sposobu tego przeto nie można nazwać polecenia god- 
nym. 

7. Wnosić 6 ustanowieniu właściwych terminów 
ssania z miarowego rozszerzaria się brzucha ciełęcia ł 
jak tọ niektórzy propońują, nie daje Żadnej gwarancył 
co do ilości wysanego na rez przez ciełę mleka. 

8. Dopuszczając cielę do pełnego wymienia; skła- 
nia się je czyli zmusza da wypicia znacznej ilości chu« 
dego mleka, gdyż pierwsze mleko, jak wiadomo, iest 
najchudsze. Mteko to jest tem chudsze, ira krowa lepszą 
jest dójką. 

9, W taa sposób ciełęta od bardzo mlecznych krów 
najczęściej bardzo dużo wypíjaią żby t-chudego micka. 

10, Jeżełt-cielę wogóle mało mleka spożywa, to zdá- 
rza Się, Że-Gno odżywianem jest przeważnie tylko chuť- 
szem mlekiem. 

ti. -A zatem-cielę tylko wiedy wyssaćby mogło nor- 
malne mleko gdyby je wyssało z każdcgo cycka aż do 
samego ostatka. Wiadomo iednak, że się nigdy tak nie 
dzieje, ł że krowę dodajać jeszcze trzeba, aby lei nie 
zasuszyć i-nłe popsuć jako dółki. 

ie. Zdałałjąc krowy przed dopuszczeniem do nich 
cisłąt z wszystkich czterech cycków potrosże, naraża 
- się cielę, -że „mutsi wypić najtłustsze mieko, a więc także 
ułerormałne. 

13. Pozostałby jedyny wybieg, aby jeden tub dwa 
cyckł:-przed ssaniem zdóić na czyste. Daje się przez to 
cielęciu sposobność nassanła. się przeciętnem mlekiem, 
jeźli je wyssie do czysta, czego spodziewać się można: 

Z powyższych wywodów przekonujemy się, że 
wszystkie one przemawiają przeciw ssaniu cieląt. "Roz. 
brat wziąć trzeba zatem z tym systemem karmienia tna- 
łych cieląt, -bo on nigdy nie pozwoli Żywić -cieląt racyo- 
nalije zawsze wywołuje jakieś braki ł nawet straty w 
wychowie, co -zniechęca rolnika do chowu w. ogółe. 

Ža to-przy podawaniu cielętom mleka ze szkopka 
zdołano w Wełhenstephan zupełńłe dokładnie oznaczyć 
potrzebną dia cjelęcia ilość młekt na dobę, iiość tłusze 
czu w przybliżeniu. U młodych krów nie chybłono z tym 
ani razu , § starszych krów trzeba było mieszać mleko 
od kilkunastu krów razem. 

Z uwag powyższych zechcą sobie rolnicy wycią- 
gnat odpowiednią naukę. 


Wągry u bydła rogatego. 

Wągry sadowią się w mięsie zwierząt. Skoro 
człowiek w mięsie surowem, albo nizsdogotowanem lub 
niedopieczonem takiego wagra sporzyje, rozwija się u 
niego w żołądku tasłeiniec, szkodliwy przedswszystkiem 
dzieciom i słabowitym osobom. 

Ponieważ więc nięso opadłe wągrami zdrowiu jest 
A R przeto, wedle wedle istniejących I przepisów, albo 
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zupełnie od sprzedaży 1 spożycia jest wyłączone albo 
też tylko pod pewnymi warunkami może być zużyte. 
Wągry więc nietylko zdrowiu ludzkiemu szkodzą, ała 
powodują w gospodarstwie wielkie straty ponieważ mię- 
so wągrowate albo zupełnie musi być zniszczone, albo 
tak przyprawione, że na wartości traci. 

Staraniom. które podeimuje rząd w celu wytępienia 
tego pasożyta, jak hodowcy, tak i tuczący bydło mogą 
nader wiele dopomódz, strzegąc bydło, aby nie mogło 
spożywać jaj tasiemca, których miliony w odchodach 
ludzkich się znajduje. 

Z iai tych rozwiiaią się w ciele zwierzęcem wągry, 
skoro się do niego z poszą i z napojem dostaną. Gdzie 
niema tasiemca, tam i wągrów niema a gdzie niema wą- 
grów. tam tasiemiec rozwinąć się nie może. 

Gdzie tylko w oborze pokaże się wągrowate bydło, 
trzeba użyć następujących Środków w celu zapobieże- 
nia rozszerzeniu się tego pasożyta. 

1. Skonstatować należy, kto z rodziny lub domow- 
ników choruje na tasiemca i przedsięwziąć natychmiast 
kuracyę iego. 

Skonstatowanie zaś, czy kto chory na tasiemca, mo- 
żna dokonać tylko przez rewizyę odchodów, i najlepiej 
zasięgnąć przy tem porady lekarskiej, Chorzy na ta- 
siemca miewają zwykie boleści żołądka, cierpią na brak 
apetytu, mdłości, zatwardzenie, rozwolniefie i zaburze- 
nia organów trawienia. 

2. Zapobiegać. a ile możności trzeba; aby miejsca, 
do których bydło ma dostęp. nie były zanieczyszczane 
przez Indzkie odchody. ZA 

3 Z miejsc ustępowych nie należy odchodów nigdy 
wywozić na łąki i pastwiska, można je zużyć na rolę, 
nie obsianą jednak roślinami na zieloną paszę. 

Zachowanie ostrożności tej wislkiej jest wagi, po- 
nieważ jajka tasiemca, przyczepione do ździebeł trawy 
na łąkach i pastwiskach, a spożyte przez bydłi, wągry 
wytwarzają. 


Środek przeciw zarazie pyska i racic. 

Ktoby wynalazł skuteczny środek przeciw zarazie 
pyska i racic zasłużyłby sobie na stałą wdzięczność ze 
strony władz państwowych i ludności wogóle. Skoro 
się pojawi, daje się ta zaraza naifatalniej rolnikom we 
znaii. Dochód obór bardzo się obniża, nie jedno bydlę 
nio raz wypadnie, ruch w sprzedaży i dokupnie bydła, 
świń itp., zostaje poniskąd wstrzymanym. Władze pań- 
siwowe nie mogą spuszczać z oka gospodarstw, nie 
moga spuszczać z oka zagrożonych okręgów, muszą 
strzedz, aby przez nieuwagę, przez nieostrożne postę- 
pýwanie, nie przenoszono zarazków tei zarazy. I ludno- 
Ści wogóle, uporczywiej i szeroko grasuijąca zaraza z 
pewnością da się odczuć. Mleka bywa mniej, staje się 
ono droższem, a i mięsa ubywa. 

Niestety takiego zupełnie skutecznego Środka do- 
tąd nie wynaleziono. Trzeba więc z wszystkiego ko- 
rzystać, co do zmniejszenia niabezpieczeństwa może się 
przyczynić. Przedewszystkiem trzeba się Ściśle do pra- 
wnycih przepisów zastosować. W jednem z francuskich 
pism donosi A. Vivien o zastosowanym w razie graso- 
wania zarazy pyska i racie w okolicy. Chodzi o to, aby 
nie dopuścić zarazy: u siebie, w którym celu Vivien zasy- 
pywał dojścia do stajen 10-15 cm. warstwą garbnika 
lub trocin. Na każde 50 qm. — kwadratowych metrów — 


a 
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kg. witryolu cynku. To wszystko miesza się ze so 
a mięszaninę. aby była miękką, gliniastą należy codzi 
nie rozczynem podchiorku wapna zwiłżyć. Na 50 am 
bierze się 5 kg. podchir. wapna. 

Należałoby głównie wjazd do podwórza tak zabeź 
pieczyć na całą szerokość, długość warstwy wynosiła 
by 8-10 m. Przezto i wozy — koła — zostają zdeżinte: 
kowane. Zaleca się ze weterynarzem o tem pomówić 

Nie dojrzałe cielęta nie powinny być zabijane, b 
powoduje się wielką stratę w mięsie, gdy takie Świe 
żo ułęgłe cielęta pod nóż się przeznacza. Rzadkień 
zjawiskiem nie jest owa przedwczesna, a tak szkodliw: 
sprzedaż cieląt na rzeź, cieląt, które jeszcze rosnąć pa 
winny, rozwijać się i z tem na mięsie przybierać. Jest 
to także jeden z ważnych szczegółów, który uwzgíę 
dnić trzeba przy powiększaniu produkcyi mięsa. 

Nie dojrzałem w tem znaczeniu jest cielę w wiek: 
8-14 dni. Gdy z takiego cielęcia pochodzące „mieso 
na stól się zastawi i spożywa, można się przekonać, ce 
ta „pieczeń“ warta. Daleko do tego, aby mięso jędrne 
możnaby nazwać, natomiast jest jakoby ślizkiem, nić 
kruchem ani soczystem, nie posiada zapewne znaczniej.. 
szej pożywności i dobrze strawnem być nie może już 
z tej przyczyny, że trudno ie pogryść. Dosyć, że pra 
wie męczącem jest takie mięso spożywać i każdy ze 
stołujących rad gdy to pieczyste czem prędzej wyniosą, 

W handlu takie mięso za małowartościowe jest u- 
ważanem, chociaż w teraźniejszych czasach rzeźnik i 
za takie gorsze mięso dobrze sobie zapłacić każe. 

Dosyć, że bicia niedojrzałych cieląt jest gospoda: 
czym błędem, jeżeli nawet nie gospodarczym „grze. 
chem“. Sżzkodę ogółowi ludności przynosi, a sam go+ 
spodarz siebie szkodzi. Cóż waży taki co dopiero uię- 
gly ciełak? Może 60-70 funtów Za 4 tygodnie jeszcze 
raz tyle ważyć może i ważyć powinien. Tej ceny co 
za w tem znaczeniu zupełnie dojrzałe n, p. 4-tvgodnia. 
we cielęta za Świeżo ulęgłe licząc za funt żywej wagi 
rzeżnik dać nie da, bo uwzględnia wymienioną iuż gor- 
szą jakość mięsa. 

Obliczono. że w obrębie państwa niemieckiego uby- 
tek mięsa wskutek sprzedaży — i zabijania — niedoj» 
rzałych cieląt rocznie 1 milion 692 tysięcy kg. wynosi 
którą ilość mięsa możnaby uzyskać, gdyby się te cietę- 
ta chociaż do wieku 4 tygodni chowało. Jak wiadomo 
można pełne mleko już wcześnie chudein, względnie do- 
datkami do chudego mleka, zupą stosowną i t. p. zastą: 
pić, a więc brakiem mleka do pojenia, względnie konic- 
cznością tegoż odstawy do mleczarni, zbytnio zasłaniać 
się nie mozna. 

Wogóle powinno się bydło, o ile to jako możliwem, 
wyrośnięte i dobrze utuczone sprzedawać, Wtedy z 
natury rzeczy, jeszcze więcej do podwyżzenia produk- 
cyi mięsa można się przyczynić. Lecz to nie ulega wąt- 
pliwości, że już żadnej racyi nie ma sprzedaż na rze? 
nie dojrzałych ciełąt, niemających 3 tygodni. 

Spółki zbytu bydła. 

Piszą w korespondency! Spółki zbytu: 

„Przynosimy dobrą nowinę. Idea kooneracyi. 
wychodzi z ciasnych ram organizacyi kredytowej i 
przerzuca się na polewytwórczości i handlu. Mamy, 
dziś przed sobą wyniki pierwszych prób organiza- 
cyi zbytu bydła w Galicyi. Przypatrzmyż się w, 


Warsztaty mechaniczne, antomobilowe dla napraw samochodów, maszyn rolniczych, garniturów parowych. Przyimuje 
do naprawy lagry, buksy. Garsżuje samochody, Podejmuje się najtrudniejszych napraw ręczac za dokładną robotę. Fa 
cam się łaskawym wzzłledom W. Panów Wtascieieli dóbr i Duchowieństwu bz 


g 
' „Dotychczasowy sposób prowadzenia handlu 
«bydłem doprowadził do tego wyniku, że z jednej 
strony producenci czuli się wyzyskiwani i zmniej- 
szali produkcyę, która nie pokrywała kosztów ho- 
dowli — z drugiej strony konsumenci w miastacli 
„narażeni byli na taką drożyznę mięsa, że niepokry- 
„pali c calego swego zapotrzebowania. 

i „Obie strony były wyzyskiwane przez pośred- 
ników. Między producenta a konsumenta wcisnął 
3ię pośrednik, ten wytworzył całą skalę pośredni- 
‘stwa od wielkiego kupca engrossisty do wielkiego 
wzeźnika, aż do małego rzeźnika detajlisty. pes = 
podrażali towar konsumentowi. 

k „Samo rozwijające się życie nakazywałd za- 
„ypać tę przepaść, jaka dzięki prywatnemu pośred- 
mictwu wytworzyła się między producentem a kon- 
sumentemn. Wyłoniła się potrzeba jakiejś instytucyi 
pośredniczącei, współdzielczo-handlowej, któraby 
„z pominięciem czynników obcych, zetknęła bez- 
‘pośrednio producenta i konsumenta. 

Z tej idei zaczęły w naszym kraju wyrastać or- 
ganizacye handlu materyałem rzeźnym, które po- 
szukując przez pewien czas najstosowniejszych form 
działania. przybrały wreszcie w całym kraju typ 
jednolity: spółek producentów zorganizowanych na 
zasadzie współdzielczej w kooperatywach miejsco- 
"wych, związanych w organizacyi zbytu i pośredni- 
bperałtywa centralna, wiążąca te drobne spółki 
miejscowe w jeden związek główny, w organiza- 
cyę współdzielczą zbytu bydła. 

„jesteśmy dopiero u samego początku nowej 
organizacyi. Mamy załedwie 20 spółek miejsco- 
(wych, związanych w organizacyi zbytu i pośredni- 
czymy zaledwie w sprzedaży bydła i trzody za 2 
i pół mil. rocznie. Ale za lat kiika będzie 200 spółek 
i 100 milionów obrotu, a wtedy skutek tej pracy 
współdziełczej zaraz da się odczuć tak producen- 
tom, jak i konsumentom. Zmarnieją tylko pośredni- 
cy — ale ci są niepotrzebni i powinni przejść do in- 
nych wytwórczych zawodów. 

Przed powstaniem organizacyi zbytu lud i 
trzody chłewnei spoczywał handel nierogacizną 
„wyłącznie w rękach prywatnych pośredników. Po- 
średnicy ci kupowali bydło na targach, jarmarkach 
jub sposobem . „domokrążnym” bezpośrednio od rol- 
pików i wysyłaji je na rynki zagraniczne łub kra- 
łowe: kupowanie bydła i nierogacizny odbywało 
się wyłącznie „na oko“ . Nie ważono prawie nigdy 
sztuki nabytej od producenta, bo wag wogóle nie 
pyło. wobec tego nielachowy producent zawsze 
stracił na sprzedaży swej sztuki. O nadużyciach, ja- 
kie się przy tej sprzedaży „na oko“ działy, o terro- 
ze, brutalnem traktowaniu nieuświadomionej łu- 
ności włościańskiej, o całym wyrafinowanym sy- 
stemie, przy pomocy którego starano się producen- 
ia wyprowadzić w pole, możnaby epopeie całe pi- 
ać. Kwestya a pryw atnego pośrednictwa i kupowa- 
ie „tia oko” stala sie jedną z najdrażliwszych „bo- 
ączek ludowych, które przy każdej sposobności 
Otuszałą ludność włościańska nie ze względu na 
raty ekonomiczne, ale także ze wzgledu na swo- 
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je gięboko podrażnione uczucia obywatelskie. Pro- 
ducenci, przedewszystkiem włościanic rozumieli do- 
skonale, że handel materyałem rzeźnym nie odby- 
wa się po myśli ich interesów, że narażeni są na 
ustawiczne straty i że ich gospodarka hodowlana 
jest wskutek tego deficytowa, ale nie zdająca sobie 
zupełnie sprawy z satnej istoty handlu materyałem 
rzeźnym. stali wobec tego wszystkiego bezradni. 
Nie wiedacii, dokąd ich bydło na sprzedaż idzie, 
nie znali zupełnie rynków handlowych, nie znali 
tajemnic handia, które były wyłączną własnością 
i monopołem drobnej grupy doskonałe zorganizo- 
wanych pośredników. 

„Jeszcze są biędy — pisze dalej p. Lewicki. 
Spółki miejscowe nie mają dostatecznego kapitału 
obrotowego — jak zwykłe u nas. Solidarność człon- 
ków jeszcze pozostawia wiele do życzenia. Jeszcze 
członkowie mie rozumieją potęgi, jaką solidarność 
przedstawia. Jeszcze ludność nie ma wszędzie zu- 
pelnego zrozumienia doniosłej sprawy. Jeszcze brak 
uświadomienia kooperatystycznego. 

„Te opłakane stosunki zaczęły ulegać stopnio- 
wej choć poważnej zmianie od czasu. gdy zaczęły 
powstawać «u nas organizacye zbytu bydła i trzo- 
dy chiewnej™ 


Wiadomości kościelne. 
Archidyecezya przemyska. 


Pozostają na dotychczasowych posadach 
X. Jan Szurek, ekspozyt w Głębokiem i X, Jan Ko- 
lanko. wik. w Hurmniskach. , 

K onkuts na opróżnione przez rezyguacyę X. 
Antoniego Ziobry probostwo. w Krukienicach, rozpi- 
sano z terminem do 20 luiego b. r. 

Zmarł X. Piotr Bałwierz, katechetav$ kl. szko- 
ty w Niżankowicach, w 36 roku życia a 8 r. kapłań- 
stwa. R. Ł p. 


Rozmaitości. 
KALENDARZYK. 


Dziś: niedziela — 1 Intego — Ignacego b. w. 

Poniedziałek, 2 — N. M. Panny Gromnicznej. 

Wtorek, 3 — Błażela b. w. 

Środa, 4 — Weroniki p. 

Czwartek, 5 — Agaty p. 

Piątek, 6 — Doroty p. m. 

Sobota, 7 — Romualda op. 
Dziś: Wschód słońca o godz, 7 min. 46, zachód 
o 4-tej, min. 42. — We wtorek pierwsza Ćwierć 
księżyca. 

Od Wydawnictwa. Rok 1914 już rozpoczęliśmy. 
z nim 19 rok naszego wydawnictwa. Bogu niech bę- 
dą dzięki, że pozwolił nam przez tyle lat pracować 
dla dobra uaszych Czytelników. Pismo nasze wy- 
chodzić będzie w tych samych rozmiarach — co 


dawniej. Ulepszytny je tylko doborem artykułów, 
CCU Poleca znakomite młode szynki 


boczki, karczki, kiełbasy polęd- 
wicowe, krajane i siekane, słonie 
nę i szmalec polski, Do sklepów 


znaczny opust, iki za po- 
braniemod tle: AZIR 


"— ten dostanie „Lekarza Domowego“, 


Wysokość prenumeraty pozostaje ta sama t. i. 4 
korony rocznie, Jest to nadzwyczaj mała zapłata za 
tak obszerne pismo iak nasze. Prosimy tylko na- 
szych Szanownych Premiuineratorów © uiszczanie 
"zapłaty 2  górv. kto jeszcze ze zapłatą 
ma rok 1913 się opóźnił. prosimy o pospieszne przy- 
„słanie nam należnej kwoty. Zapowiedzieliśmy, że na 
„premium dla naszych prenumeratorów przeznaczy- 
Hismy pożyteczną ksiażkę p. t. „Lekarz domowy“ 
którą napisał sławny lekarz p. Stanisław Breyer. 
„Wybraliśmy tę książke, bo nas wielu o to prosilo i 
ła książka powinna być w każdym domu. Kto prze- 
śle zapłatę na cały rok 4 K. a nadto dołoży 1 koronę 
Dia tych, co 
duż zakupili tę pożyteczną książkę — damy za dopia- 
tą 90 halerzy obraz Matki B. Częstochowsniej. Nad- 
“to z lat poprzednich zostały nam jeszcze premia: 
„obraz kolorowy .„Jadwięgi”, „Weterynarz domowy”, 
Fa ciec Zadźumiorwch", Ktobv sobie życzył otrzy- 
pt jedna z tych rzeczy, otrzyma za dopłatą 1 kor. 
„do każdej. Przy przes yłaniu pieniędzy nałeży uważnię 


szavypeinić przekaz pieniężny, wyraźny położyć pod- 


- pis, wymienić czy prenumerator nowym jest czyte:- 
ańkiem, czy już dawnieiszym. Przy zmianie adręsu 
prosimy dołączyć 10 hał. na koszta. 
> _ Kalendarze ścienne hloczkowe o prześlicznych 
„ściankach a mianowicie wyocbrażająceć 
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Boże Narodzenie, tłoczony Z badac 

| na listy. kariy z widokami i t. p. 

Slowacki, Kościuszko, Książę Józef Ponia- 
' wski, na bogato złoconetn tle po É 
Serce M. B., Matka B. z Dzieciątkiem, św. 
„ Józef i św. Antoni, tłoczone, wykonanie ko~ 
+ ronkowe, cudne w przepięknych barwach 
złocone z koszyczkiem na listy po . RUM 
Nadzwyczaj gustowne wykonanie kalendarzy” 
„ków misterna robota w harmonijnie zespolonych bar- 
„wach z pewnością prawdziwie ucieszy każdego na- 
hyweę i będzie przez cały rok mie tylkó wygodą, lecz 
powabną ozdobą domu. czytelni, sklepów i t. p. — 

„Wysyła tylko za gotówkę Administracya „Praw- 
dy" w Krakowie, ui. Stolarska l. 6. 

i Jasełka, ktåre wydaliśmy ponownie kosztują 30 
halerzv, a nadają się bardzo do przedstawień w cza- 
sie Bożego Narodzenia. 

Kantyczki z nutami polecamy wszystkim. Jest 

¿to największy i najpiękniejszy zbiór naszych kołęd. 
Kosztuła dla naszych prenumeratorów wraz opłatą 
poczty 1 K. 10 hał. Pieniądze należy przesłać przy 
zamówieniu. 

Kalendarz „Figłarza* na rok 1914 już wyszedł. 
Jest tr kalendarz humorvsty CZRY, Śri echu, żartów 


WĄŻNE DLA KÓLEK ROLNICZYCH i SKLEPÓW 


seli, Paryżu, Londynie, Rzymie, 


Kraków, ulica Szawsiia 16/P, 
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rwsza elektro-motorowa fabryka wędlin odznaczona 7 medalami w 
Zerlinie, Wiedniu i we Lwowie 
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i figli posiada co niemiara. Kto chce się naśmiać, Tod 
weselić, niech sobie sprawi kalendarz „Figlarza*, 
Kosztuje wraz z opłatą pocztową 1 koronę. Przy 
zmówieniach należy przesłać pieniądze. Dla zam4e 
wiających większą ilość oddajemy „Kalendarz „Fia 
glarza* po cenach zniżonych. 

Wojna bałkańska w obrazach. Prześliczne album 
przedstawiające obrazy zdejmowane na poly wojt, 
bałkańskiej, już wyszło w dwóch zeszytach. Każdą 
zeszyt kosztuje 1 K. Kto chce zobaczyć iak wygląe: 
da dziś wojna. iak wyglądają wodzowie wojska wala. 
czącego, ten niech sprowadzi sobie „Wojrę bał» 
kańską w obrazach“, Przy zamówieniacn nam 
ieży dokładnie pisać, który zeszyt: pierwszy, cz% 
drugi się zamawia. Przy zamówieniach jedaocześnie 
należy wysyłać pieniadee, 

Sekretaryat katolickich Stowarzyszeń robotnie 
czych w dyecezył krakowskiej. W dniach 18., 19, 
i 20. lutego staraniem Sekretaryatu odbedzis się 
w Krakowie Kurs spoieczny dla księży i osób świeo- 
kich, zajmujących się ruchem robotniczym w kraj 
w celu wyrobienia kierowników dla Stowarzysze eń 
robotniczych Szezezółowy program kursu zostanie 
podany w dniach najbliższych. Wszelkich informa= 
cyi w sprawie kursu udziela sekretarz jeneralny 
ks. Ludwik Kasprzyk, Kraków, płac Maryacki 2. 

Rozwody w rozmaitych krajach. Pewien japoń- 
ski publicysta, Kinkori huji, porównuje liczbę roz- 
wedów w Japoni z liczbą — powiada —- na 10. 


mieszkańców przypada 12.5 rozwodów. W Stanach 


Zjednoczonych przypada ich 7,8; w Szwajcaryj 3,2; 
w Saksont 2,9, we Erancyi 2, 3; w Rumunii 2,0; w 
Danii 1,7; w "Niemczech i dw Serbii 1,3; w Nowej 
Zelandyi 2; w Belgii 4,0; tyłez w Bułgaryi, na Wę- 
grzech, w Australii i w Holandyi; w Szwecvi 0,8; 
w Szkocyi 64, we Włoszech 0,3; w Austryi i w Ir. 
landyi 0,1. Statystyk: a ta wykazuje, że najmniejsza 
liczba rozwodów w krajach katolickich. Bezreligij- 
ność w innych krajach wpływa niewątpliwie na po- 
większenie ich cyfry. 

WHkł w Bośni. Jak donoszą dzienniki, z powodu 
ostrej zimy w Bośsi pod wsie niedaleko Serajewa 
położone, ciągną z lasów gromady wilków, z któ- 
rymi ludność miejscowa zmuszona jest staczać 
ciężkie walki. Gromada wilków napadła na ambu- 
lans pocztowy, dzięki jednak strzałom i chyżości 
koni zdołał woźnica umknąć. Pod lasem Miteling 
niedaleko Sarajewa napadło na ieśniczego Vitomirą 
8 wilków. Ostrzeliwującego się leśniczego uwolnili 
od wilków nadbiegli z pomocą chłopi. Zaszło jednak 
kilka wypadków zagryzienia przez wilki, 

Iiv jest na Świecie pieniędzy? Odpowiedź na 
pytanie, ilo kursuje monety bitej w poszczególnych 
państwach kulturalnych, nie jest tak łatwą, jakby 
się zdawało. Aby otrzymać jaki taki pewny rezul- 
tat, potrzeba długoletniej obserwaCyi i statystycz- 
nych notałek. ' a: ástwowe _instvtneye mennicze, W 


an TK R + e= 


poleca stoning pia go. słekana k. 1 m 


grubą ke 140 a= krajana „ 4-30 
słoninę węciers, „ 160 boczki wędz. Sur. „ 1 — 
sadło starsza „ 1:70 szmiałec w beczk. „ 1.-89 
7 słonina sucha „ 160 loco Kraków, 
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odpowiecz, 
Ro. 24 są w użyciu najlepsze do Jiny- 
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Europie zajmują się tem pytaniem od bardzo nie- 
dawnego dopiero czasu. Naton iast rozporządzają 
Stany Zjednoczone odnośnym materya em, zbiera- 
nym skwapliwie od mniej więcej łat trzydziestu - 
Wynika z niego, że w wymienionym czasie kurso- 
walo w złocie i srebrze wo wszystkich krajach Ca- 
łej kuli ziemskiej 48 miliardów 337,6 milionów ma- 
rek: Z tej sumy pzypada na złoto b0 854,4 milio. 
nów marek, a 17 983,2 mil. mk. na srebro. 

Kwota bitej monoty, szczególnie złotej, przewy- 
ższa nieraz ogólną sumę wydobytego z ziemi w 
odnośnym roku metalu, Tłumaczy się to tem, że 
wiele zużytej lub z innych powodów z obiegu wy- 
coianej monety topią i z metalu topionego biją 

«ve monety. Oprócz tego w mennicach wiełu kra- 
„. * topia. naczynia złote i srebrne. Tak n. p. men- 

za francuska stopila swego czasu olbrzymią ilość 
ruczyń złotych i srebrnych, zrabowanych podczas 
„.glkiej rewołucyi z kościołów i zamków. 

Na zapytanie, iłe z monety, bilej przez ostatnie 
łat trzydzieści, obecnie znajduje się w obiegu, od- 
powiada statystyka amerykańska, że na pudstawie 
subtelnych obliczeń suma na rok bierzący wynosi 
B7 miliardów 110,4 milionów marek. Z tej sumy 
przypada na monetę złotą 26 940 milionów a na 
monctę srebrną 107.0,4 milionów marek. 

Obliczając kwotę, która w najważniejszych kra- 
jach kulturalnych w monecie złotej i srebrnej przy- 
pada na głowę ludności, otrzymujemy nasiępująca 
tabelę. Liczby oznaczają ilosć marek. 


złoto srebro 
Belgia 13,6 8,8 
Niemcy 12.0 16,0 
Anglia 60,0 10.4 
Francya 122.4 43,2 
Włochy 32.0 3,2 
Austrya 288 40.4 
Rosya 25,6 2,4 
Szwajcarya &0,8 16,8 
Hiszpania 22,4 82.0 
Stany Zjednoczone 76.0 32.0 


W tem zestawieniu zwracają uwagę z jednej 
strony bardzo wysokie cyfry Francyi (ogółem 165.5 
marek monet złotych i srebrnych na głowę ludno- 
ści), Stanów Zjednoczonych (108 marek) i Szwaj- 
garyi (97,6): a z drugiej strony tak nizkie kwoty 
„ Niemiec i Belgii, krajów z tak wielkim współudzia- 
łem w handlu wszechświatowym. Tutaj należy so- 
bie jednak przypomnieć, że ilość kursującej w kraju 
monety nie koniecznie sama określa bogactwo kra- 
ju. Pieniądz w tych krajach tkwi po prostu przede- 
wszystkiem w zakładach przemysłowych, nierucho- 
mościach innego rodzaju, skarbach ziemi, bogactwie 
lasów itd. Pcd tym względem zajmują tak Belgia 
jak i Niemcy poczesne miejsce w szeregu narodów. 

Wylew morza. Wybrzeże Prus Zachodnich i Po” 
morza dotknięte zostało ogromną katastrofa żywio= 
łową, a mianowicie, powodzią morską. Silnie wzbu- 
rzone fale Bałtyku, pędzone orkanem w stronę lą- 
du, wdzierały się w głąb jego i siały wszędzie zni- 
szczenie, zwłaszcza sobota przeszła była dniem kata- 
strofalnym. 1 tak w Kołebrzegu zostało wybrzeże 
zupednie zalane. Miejscowosc! nad jeziorami buchow- 
skiemi Jarmundzkiem zostały przeważnie zalane. 
Dwaj mieszkańcy osady Deep. brodząc w wodzie po 
szyję, dostali się wreszcie do Dainkerort, tam jed- 
nakże wszyscy mieszkańcy, uciekając przed zaiewem, 
zgromadzili się na pewnem wyżej pełożonem obej- 
ciu i tam przepędzili noc z soboty na niedzielę, 
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koło Funkenhagen woda przerwała tamę i wdarłę 
się w głąb lądu; w Lohrenbohm gościniec, wiodącyż 
przez tę miejscowość, jest zalany; w Bauernhufem 
została tama zupełnie zniesiona. Wieś Nest, poło-: 
żona na wązkim półwyspie pomiędzy Bałtykiem 
a jeziorem Jarmundzkiem, jest w zupełności zalana. 
todróżni, którzy przybyli do Berlina z Koszalina 
(Kószlin), opowiadają następujące szczegóły powo- 
dzi: W mieście Wuszcz (Stolpmiinde) zostały do- 
my w pobliżu zatoki silnie uszkodzone. Rzeka 
Słupiec (stolpe) pod naporem fal morskich coa 
swoje wody i grozi załewein, Wsie Lasse i Dam- 
kerort po sobotnim zalewie zostały zupełnie znisz* 
czone. Mieszkańcy schronili się na dachy i czekałf: 
przez 50 godzin na ratunek. 
utonęłó, nie było bowiem czasu, ażeby je wypro- : 
wadzić. , 
12 nowych kardynałów. Ponieważ śmierć więk- 
szej liczby kardynałów przerzedziła znacznie sze- 
regi Świętego Koilegium, — brak obecnie 46 kar- 
dynałów — w najbliższym czasie ma się odbyć no- 
wy Konsystorz. Jak się zdaje kreowanych będzie 
12 nowych kardynałów, z czego połowa przypada 
na obcokrajowców. Wśród nich wymieniają na pier- 
miej: eu arcybiskupów wiedeńskiego i kolońskiego, 
oraz nowego prymasa węgierskiego. Z polaków ma . 


otrzymać kapelusz kardynalski biskup krakowski 


ks. Sapiecha. 

Sół dia bydia. Ministerstwo finansów przezna» 
czyło dla gmin Słąskich 50 wagonów soli dła py- 
dła na rok 1944. rozdzielono 40 wagonów soli. 

Za „Boże coś Poiskę*... Z Wilna donoszą że 
baronówna Rozenberżanka i Kobylińska za demon- ` 
stracyjne śpiewanie w kościele św. Katarzyny w ro-. 
cznicę powstania styczniowego pieśni patryotycznej 
zostały skazane pierwsza na rok, druga na 20 dni 
twierdzy. 5 


Stulecie cygara. Wśród licznych obchodów jubile- 
uszowych w r. 1913. miną? niepostrzeżenie jubileusz 
który przy znanej zapobiegliwości władz skarbo- 
wych mógł wydatnie pomnożyć dochody państwa 
kosztem palaczy. Zapomniano mianowicie o stuleciu 
cygara, którego mniej lub więcejwonny dymek za- 
czął po raz pierwszy zatruwać powietrze sałonów 
paryzkich przy końcu 1813.r. Władze skarbowe 
prześlepiły dobrą sposobność nałożenia nowego po- 
datku na palaczy przez „uczczenie“ stuletniej ro- . 
cznicy cygara wprowadzeniem nowego gatunku 
cygar „jubileuszowych“. y 


Bydło w stajniach}; 


S 


W 


Z okazyi tego przemilczanego ĵubileuszų zazna- . ' 


czyć warto, że cygaro i tango wchodzą w życie tą 
samą drogą t. i. przez salony paryzkie z tą tyiko ró- . 
żnicą, że cygaro przedostało się od najwykwini- _ 
niejszyhc sfer towarzyskich do najnędzniejszych 
knajp miejskich zakamarków—a tango jako taniec 
naigorszych szumowin, pozostający w bardzo bli- 
zkiem pokrewieństwie z naszymi „Rach-ciach- 
ciach“ i „Oira-ojra* polkami staje się obenie atra- 
kcyą pierwszorzędnych salonów w Paryżu. 
Cygaro było z końcem r. 1831. cechą najwięk 
szej elegancyi. Palili je w salonach ówczesnych tyl- 
ko naiwybitniejsi arystokraci, którzy rhogli sobie 
pozwolić na ten piecrwszorzędny luksus. Naśladow- 
ców nawet najgłupszej mody nigdy nie brak, to też 
palenie cygar weszło prędko w użycie i podczas 
drugiego cesarstwa t. ji. okoła 1850 r. stalo się juź 
przywilejem ludzi bogatych. Pisma bumorystycz- 


. T a e a JK OWA AA 


ne z owych czasów przedstawiają wszystkich ban- 
kderów i.giełdziarzy z cygarem w ustach. 
Dalszy. tryumialny pochód cygara. do najszer- 
_ szych warstw torowała polityka.  Preciwnicy ce- 
„Barstwa, skupiający się w „Cafe Anglais“ i „Cafe 
"de Paris' w Paryżu zamieniali fajki na cygara, po- 
"nieważ.oddał mu pierwszeństwo Gambetta; który 
„wkrótce stał się namiętnyin palaczem cygar. Zwo- 
tennicy. Gambetty przejmowali się nie tylko jego 
| zasadami ale także nałogiem. 
| Polityczne cygaro tkwi żywo w pamięci Fran- 
cuzów z iego bowiem rozpowszechnieim łączą upa- 
_ dek cesarstwa Napoleona i dla tego też cygaro na- 
_zywają dotąd we Francyi „darem Republiki dla lu- 
tu”. 
i  Komfinacya napowietrzna w Ameryce. Nowiny 
polskie“ wychodzące w Milwaukee przynoszą w 
ostatnim numerze wiadomości o zaprowadzeniu 
4 pierwszej napowieirznej komumikacyi w Stanach 
stycznia rozpoczął 
regularnie kursawać hydroplan między St Peters- 
urgiemm (w St. Zjednocz.) a Tampą. Przestrzeń 
dzieląca oba te miasta wynosi 18 mil a na przebycie 
ge) w hydroplanic potrzeba 20 — 23 minut. Biet 
"powrotny kosztuje 10 dolarów, ale pasażer nie mo- 
- Aze-ważyć więcej jak 200 funtów w przeciwnym zaś 
„razie musi za każdy funt dopłacić 10 ct. Pierwszy 
* pdbył tę podróż były burmistrz m. St. Petersburga 
TA. C. Pheil. 

Hydroplan unosi się w wysokości 80 stóp nad 
wodą. Oprócz pasażerów zabiera również pakunki 
ekspresowe. Przez kilka pierwszych dni nie było ża- 

; nego wypadku w tej nowej komunikacyi i to też 
pisma amerykańskie, przepowiadają wielkie . po- 
wodzenie- i rozpowszechnienia tej napowietrznej 
podróży. pz 

Wojna żydowska w Palestynie. Biuro Wolfa 
dońosi, że pomiędzy żydami w Palestynie przyszło 
do ostrych zatargów. Syonistyczni agitatorzy w 

” szkołach utrzytny wanych przez związek żydów nie- 
mieckich za pomocą gwałtów usuwają język nie- 
mieęcki z tych szkół i zastępują go ięzykiem hebraj- 

| "Bkim. Centrala syonistyczna w Berlinie zaś donosi, 

l że rzecz ma się odwrotnie, gdyż żydzi nieimcy sta- 

| rają się usuwać na rzecz języka niemieckiego ię- 

„yk hebrajski. Wywołuje to wielkie wzburzenie po- 
iniędzy ludnością żydowską, która oświadcza się 
za językiem hebrajskim. aż: 

Dia uwagi popisowych. C. k. Namiestnictwo o- 
glosilo rozporządzenie c. k. Ministerstwa obrony 

„krajawej, wedle którego popisowi posiadający pra- 

"wo przynależności w Galicyi, a należący do I. II. HI. 

„względnie wyższej klasy wieku, i którzy w celach 

„pracy i zarobku zamierzają udać się za granicę, mo- 

: „Ba zadość uczynić obowiązkowi stawiennictwa w 

ś£iągygmiesiąca stycznia i lutego 1914 przed jedną z 

„urzędujących w tych krajach reprezentowanych w 

"Radzie Państwa stałych komisyj poborowych, a na 

rachunek głównego poboru wojskowego, o ile toż- 
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samość ich osoby sprawdzoną zostanie i to w spo 
sób wykluczający wszelką pod tym względem wąt« 
pliwość. 

Stałe komendy poborowe urzędują w siedzi- 
bach e. k. Komendy okręgu uzupełnienia, a to w 
dniach 20 i 27 stycznia, tudzież 5, 13, 20 i 27 lutego 
1914 r. 

Tożsamość osoby popisowego może poświad» 
czyć członek Zwierzchności lub urzędnik właści 
wej gminy, jeżeli ten osobiście przedstawi popiso« 
wego. Najłatwiej jednak tożsamość udowodnić fotos 
grafią, na której poświadczy urząd gminny, że foto+ 
grafia przedstawia osobę popisowego N. N. 

Aby to dla tudności tak doniosłe udogodnienia 
mogło być jak najspieszniej w życie wprowadzone, 
poleceno Magistratom i Zwierzchnościom gminnym, 
aby je przeż publiczne obwieszczenie podały do wią- 
domości interesowanych kół z tą uwagą, że popis 
sowi, zamieszkali w gminie, chcący wyjechać za 
granicę, mają zgłosić się w Urzędzie gminnym, 
gdzie prośby ich będą spisane. Termin do odstawkł 
będzie ze streny Starostwa oznaczony i do wiado< 
mości dotyczących popisowych za pośrednictwem 
właściwych Urzędów gminnych podany. 

Popisowi, którzy przebywają za granicą lub w 
innych stronach kraju, mogą wspomniane prośby 
(wraz z fotografią co do tożsamości ich osoby), 
przedłożyć granicznemu tub najbliższemu c. k. Sta- 
rostwu, alba też wnieść je bezpośrednio tutal 

Wszelkie prośby w sprawach wojskowych, ła- 
koteż załączniki do nich, wolne są od należytości 
stemplowych. 


0 s g_ © e d e 
statnie wiadomosci. 
Lwów, 29 stycznia. 

Epokowy dzłeń Uzody poľsko- ruskiej. Dzień 


środy 29 stycznia 1914 będzie epokowym w .historyt 
kraju. W tym dniu nastąpiło tormalne przypieczęto= 


'wanio ugody, która we wtorek na posiedzeniu pro- 


zydyów kłuhów polskich i ruskich została zasadni- 
czo ułożona. Wszystkie sporne punkty zostały w 
drodze kompromisu usunięte, reforme wyborczą 
można już wważać za dokonaną. 

Protokół ugody podnisał pierwszy metropolt 
ta Szeptycki, kfadąc zr”k krzyża przed swoim raz 
wiskłem, skreślonem aliabetem ruskim. Potem pod. 
pisali wszyscy inni obecni. Zarazem ze strony tus- 
kiej wskutek przemówienia Abrahamowicza nastą- 
piła deklaraeya, że Rusini nadał w drodze legalne 
dążyć hedą de swego rozwoju. Ułożono też kalen: 
daryum Seinu, który będzie zwołany w porozumie» 
niu z komisyą dla reformy wyhorczeł, zapewne 6. 
lutego. Tymczasem inne komisye, a przedewszyst. 
kiem budżetowa małą podjąć pracę. Sejm zatem zo- 
stał uruchomieny. 
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Wazne dia Kółek rolniczych i Wonego Duchowieństwa! 

Jedyne żródło zakupna przedmiotów z porcelany i szkła. Lampy naftowe, spirytusowe i elektryczne. Wielki wybór 
serwisów stołowych. Łyżki, widelce l noże, srebrn» i alpakowe. 


W. LIPINSKI i L. TUREK, Kraków, ulica Karmelicka liczba 8. 
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Ważnę dla emigrantów i robotników sezono- 
wych! Aby nie wpaść w ręce niesumiennych agen- 
tów i nie ponieść szkód, należy zgłaszać się przed 
wyjazdem do Amervki, Brazylii, Argentyny, Kana- 
dy lub na roboty do innych krajów. po dokładne i 
wyczerpujące informacye do „Katolickiego Biura 
informacyjnego dla emigrantów i robotników sezo- 
mowych przy Sekretaryacie Katolickim we Lwowie 
— Dom Katolicki , Grodecka 2 b. 

Taksamo znajdą tam pokrzywdzeri 
śnie radę i pomoc. 

Na odpowiedź załączyć 20 hal. w znaczkach po- 
cztowych. 

Kraiowe Biuro porady | obrony prawnej przv 
Sekretaryacie Katolickim — Lwów, Grodecka 2 b. 
służy we swzystkich sprawach sądowych. admini- 
stracyjnych, wojskowych, podatkowych itd, fachową 
poradą t pomocą. 


na obczy- 


Poradnik lekarski. 


Kto pyta — nie błądzi. 


Kto nie nadeśle marki pocztowej na odpowiedź, 
mie otrzyma odpowiedzi. Zarazem prosimy naszych 
czytelników, aby czytali odpowiedzi umieszczane w gf- 
zecie, bo częste jedna odpowiedź odnosi się do kilku 
zapytań, zdarza się także często, iż zaledwie umieścili- 
śmy odpowiedź na postawione nam pytanie, a za klika 
dni otrzymujemy to samo pytanie od innego czytelnika. 
Jest te dla nas wielki kłopot dawać na te same pytania 
powtórne odpowiedzi. Niechże tedy czytelnicy nasi 
przeglądają pilnie nasz poradnik, a znajdą odpowiedzi 
wiele swołch pytań. 

P. C. Jąkanie leczą specyalni lekarze, a nawet Są 
psobne bezpłatne kursy w większych miastach. 

Prenumeratorka. Nie należy pragnąć być tłustym. 
Szczupłejsi są zwykle zdrowsi i chętniejsi do pracy. 
Wszelkie sztuczne środki w gazetach zachwalane nic 
nie warte. Jeśli Pani będzie się starała utyć przez nad- 
mierne odżywianie się, to popsuje sobie żołądek i wkoń- 
cu wychudnie, ale już z choroby. 

A. B. L. O. A. D. J. Z. J. D. Bez zbadania lekarskie- 
go nic poradzić nie możemy. Przypominamy Szan. Czy- 
telnikom, że w chorobach ciężkich, skomplikowanych 
listowne nic nie radzimy, 

J. D. W chorobach nerwowych przepisujemy nastę- 
pujące ziółka: Kwiat lipowy, pomarańczowy, kozłek le- 
karski, macierzankę, miętę, relissę. Można wszystki 
razem zinieszać i pić raz lub dwa razy dziennie po pół 
sz” banki. 

1. A. Takie wielkie pragnienie jest często objawem 

„wanej choroby cukrowej. Trzeba by najbliższy le- 
„urz zbadał mocz, czy nie ma w nim cukru, 

Świerzb. O tej chorobie pisaliśmy już bardzo czę” 
sto. Proszę przejrzeć dawniejsze numery i wybrać od- 
nowiedri Środki. 

F.( a ropienie tego rodzaju kłaść okłady cieple 

wywaru siana i skrzypu i pić słabą herbatkę z2 skrzy- 
.U przez czas Przezączas dłuższy. o 


Inteśdjańki dom Wycyłkowy 
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FF. SS, Kory iiści I jagód kaliny można używać w, 


celach leczniczych, podobnie jak bzu, a więc herbatka £- 


kwiatów na kuracyę wiosenną, na chrypkę, katary, ką- 
szel, reumatyzm. i 


Soku z jagód używa się w wodnej puchlinie tak 38- 


mo kory. Liście i kora mają własności rozwalniające, 
Powidła z jagód czyszczą krew i leczą nerki. Polecają 
je nawet na raka. 

B. J. Dzieci niedokrewne gryzą ołówki i kredę, poe 
nieważ w ich krwi brakuje pewnych pierwiastków, Ze 
wartych w tych przedmiotach. 

Lepiej podać im czystej kredy codziennie na konieg 
noża parę razy dziennie i jabłka w które na dwa dni 
przedtem wbito długi czysty gwóźdź, tak, aby puścił tr de 
chę rdzy, pieczone, surowe, lub w kornpocie, 

P. K. Nie jesteśmy za operacyą nawet w raku, Rak 
jest to wał, który natura tworzy, by organizm ochronić 
przed zupełnem zatruciem, lub by przezeń wydalić na- 
gromadzone w organizmie trucizny. Jeśli guz ten wyt- 
niemy, to trucizny te mają wolną drogę do krwi i waż- 
nych organów wewnętrznych, stąd nawroty tej choroby, 
stanowią niemal regułę. Operacyj nie należy oceniać 
według chwilowcgo wyniku i najczęściej operacya się 
udaje, lecz chory wkrótce na tęsaimą chorobę umiera. 
Nóż nie nsunie przyczyny choroby, tkwiącej we krwi, 
przeciwnie chorobę niemal zawsze pogorszy, a nadaje 
się tylko do leczeni chorób, a raczej zmian, występują- 
cych tylko miejscowo, a nigdy chorób pochodzących z 
z zanieczyszczenia całego arganizmu. Tosamo dotyczy, 
choroby Szan. Pana. Opcracye podejmtsja obecnie jedy- 
nie dlatego tak często, ponieważ błędnie, zmiany miesco- 
we uważają za glówną szkodliwość, którą jaknajprędzej 
usunąć należy, a ponadto dlatego, ponieważ lecznictwo, 
posługujące się wyłącznie środkami objawowemi aptc- 
cznymi najczęściej bezsilne i choremu nie pozostaje nic 
innego, jak poddać się operacyi. Jeśli po operacyt tega 
rodzaju chory na stałe odzyska niekicdy zdrowie (o 
przypisujemy to nie operacyi, lecz innym wpływom jak. 
zmianie życia, odpowiedniej dyecie spokojowi w zakła: 
dzie leczniczym itd. itd. W takich chorobach trzeba za» 
stosować Środki czyszczące krew i tkanki, a wiec dział- 
łące ogólnie, a skutek jest bardzo często niespodziewanie 
dobry. 


Poradnik dla pytających. 


Wojtowicz Paweł, Balice. Należytość złożono do 
depozytu sądowego za wywłaszczony pod regulacyę 
Rudawy grunt, wypłacić może tylko Sąd w Łiszkach. 
Ponieważ sąd zastrzegł uchwałą z d. 15. IL 1913 nr. i 
397113/2, że wtedy pieniądze wypłaci, gdy odnośae po- 
zwolenie dadzą Jędrzej Utylski i Michał Chojnacki, « 
ci dwaj pomarli i to pierwszy bezpotomnie, przeto trze- 
ba iść do naczelnika Sądu w Liszkach, podać mu kiedy, 
vdnośni dwaj ludzie pomarli i gdzie, a zarazem. prosić 
tegoż naczelnika Sądu, by sprowadził do Liszek odno- 
éne akta spadkowe. przekonał się, kto jest spadkobier- 
cą zmarłego Michała Chojnackiego i by odnośnych spad- 
_Lkobierców wez wezwał do oświadczenia się, czy mają co 
wy wysyła obiazy i artykuły treści religijnej książ- 
ki da nabożeństwa, żywoty Św. Pańskich, jak 


również i inne. Dla PP. Księży Katechetów. pro~ 
wadzi specyalnePamiątki Pierwsze, Komunii św. 


Dochód ze sprzedaży powyższych artylrn= 
łów przeznaczony jest na budowę koście, 

ła w Ryczowie. 931" 
Zastepey w każdej iejacowókri sa poszukiwani 


TAE a 


a? 


dowego wypłacono Panu. Kroki i w tej drodze przed- 
sięwziete są kosztowne i nieopłącą się, ze wzgłędu na 
mały depozyt. 


Dła potrzebujących zarobku. 


Biuro pośrednictwa w Brodach poszukuje: 7 dziew- 
czat stajennych, 150 kor. ricznie i wikt. Adres: Haszla- 
chiewicz, Teklów p. Bełz. i 

Biuro pośrednictwa pracy w Buczaczu poszukuje: 
1 dozorcy folwarcznego; 2 gumiennych; 6 fornali; 2 
gajowych; 1 parobka do koni na wikt; 2 dziewczyn do 
gospodarstwa; 2 kowali; 3 stelmachów dworskich; 1 
woźnicy-kawalera; 1 gospodyni samoistnej z lepszego 
domu do prowalzenia gospodarstwa we dworze. 

Biuro pośrednictwa pracy w Cieszanowie poszuku- 
łe: 2 fornali, 100 Kor. rocznie, 10 cent: zboża, 2 1. mleka 
ćwierć ogrodu. Adres: Zarząd folwarku Łukawiec p. 
(Wielkie oczy; 1 ogrodnika. Adres: Zarząd dóbr Lubli- 
niec p. Cieszanów; 1 kowala. Adres: Zarząd dóbr Nowe 
Sioło p. Cieszanów. 

Biuro pośrednictwa pracy w Limanowej poszukuje: 
1 dozorcy stajni buliajów w powiecie, od pół umisiące- 
go pisać, odpisy świadectw służbowych wymagane. 60 
K. miesięcznie w pierwszym roku służby, mieszkanie i 
dodatki za umiejętne hodowanie buhajów; 1 kucharki 
do 30 lat do restauracyi od pół —- od 24 miesięczni: i 
utrzymanie; 1 stangreta do pary koni. 40 K. miesięcz. 
mieszkanie. Odpisy Świadzctw wymagane; i kucharki 
do dworu, obeznanej z gospodarstwem, 30 K. miesięcz- 
nie i utrzymanie; 1 kucharki w Średnim wieku do pry- 
watnego domu, 20 K, miesięcznie i utrzymanie ol 1. lù- 
tego; 1 niańki młodej dziewczyny do 2 dzieci, 10 do 12 
K. miesięcznie i utrzymanie — od 1. lutego. 

-Krajowe biuro pracy we Lwowie poszukue 3 dozor- 
ców de gospodarstwa, 144 K. rocznie, 12 cetn zboża, 
600: sążni ogrodu, utrzymanie 1 krowy, mieszkanie i 0- 

„pał Adres: Zarząd dóbr Balice p. Medyka; 3 gajowych 
2 z- nich żonatych na ordynaryi, Adres: Zarząd dóbr 
Bołszowce p. loco; 2 leśnych obeznanychz robotami 
łeśnemi i umiejących pisać. Adres: Zarząd dóbr Jenetni- 
ki p. Martynów nowy; i pisarza gospodarskiego. Adres 
(Aleksander Raciborski, Spasów p. Tartaków; kilkanaś- 
cie rodzin z 4 do 5 osób złożonych zdolnych do pracy 
tolnej na kolonizacyę dzierżawną z zarobkiem na fol- 
warku w następujących warunkach, dzierżawa 4 do 10 
morgów długoletnia intabulacya na wypadek zmiany 
właściciela. Prawo wystawienia własnego budynku mie- 
szkalnego i gospodarskiego z ewentualnem nabyciem 1g 
do Y4 morga pod obejścia na własność albo kaucya w 
gotówce w wysokości połowy wartości: wystawionych 
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przeciw temu, by pieniądze wspomniane z depozytu są- ; przez zarząd folwarku budynków. Czynsz roczny w ra: 


zie bu.owy własnej 38 kor. od morga, z budynkami dwor 
skimi odpowiednio wyższy w dwóch ratach półrocznych 
z góry płatnych (kredyt w pierwszem półroczu za od- 
powiedniem ubezpieczeniem) obowiązek ubezpieczenia 
do ognia i gradu. Kamień na miejscu bezpłatnie. Podatki 
i ciężary opłaca właściciel, zarobek piza gruntem dzier- 
żawnem na folwarku zabezpieczony uprawą buraków 
na 14 część plonu, tytoniu na 7/, ceny uzyskanej w c. 
k. Magazynie w Horvudence. Czarnoziem pszenny, dają< 
cy 100 korcy z górą ziemniaków, a 200 korcy buraków 
cukrowych. Kościół, cerkiew, czytelnie i szkoła polska 
i ruska, Kółko rolnicze, Silky Hospodar, Kasa Raifeise« 
na w Olejowej, 2 kilom. od osady oddalonzj, Spółka mles 
czarska i dwa młyny benzynowe spółkowe w Tyszkowa 
cach, odalonych 4 kilom. od osady. Adres: Zarząd fol- 
warku Władypol ad Olejlowa korolówka, powiat How 
roddenka, 8 kilom. od stacyi kolei Delatyn-Zaleszczykij 
1 maszynisty obeznanego z młocarnią parową i maszy« 
nami rolniczemi Adres: Aleksander Raciborski, Spasów. 
p. Tartaków; kilku policyantów 2 klasy. Kandydaci mu. 
szą przedłożyć własnoręcznie napisaną prośbę z pasze 
portem wojskowym, wykazującym, że w czasie służby 
nie byli karani. świadectwem ukończonem przynajmniej 
3 klasy szkoły wydziałowej i świadectwem zdrowia wy- 
stawionem przez fizyka powiatowego. Szarże mają pier- 
wszeństwo. Płaca 840 kor. rocznie, płatna w ratach mie 
sięcznycłi z dołu, 3 pięciolecia po kof. 50 rocznie, mundut 
w naturze, 30 koron rocznie na obuwie, prawo do awan- 
su I emerytury. Posada przez dwa lata prowizyroczna, 
Kandydaci nie nadający się stabilizacyi będą uwolnieni ze 
służby. Adres: Magistrat król wolnego miasta Stryja. 

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszukuje 40 
kucharek i służących lo wsszystkiego, 20 pokojówek, 20 
nianek. s 

Biuro pośreduictwo pracy w Tfumaczu poszukuje: 2 
czeladników do stalinacha. i 

Biuro pośrelnictwa pracy w Żywcu poszukuje: 1 
czeladnika do rzeźnika-masarza, 40 kor. miesięcznie, ca: 
łe utrzymanie, mieszkanie od 1 lutego, 2 uczniów do pie- 
karza, 8 kor. miesięcznie, całe utrzymanie, wpis, wypis, 
Kasa chorych i ewentualny zwrot kosztów podróży w 
połowie ponosi pracodawca. 

Poza granice kraju; 

25 fornali żonatych do Rosyi, 32 rs. rocznie miesz 
kanie, 12 i pół korca ordynaryi, utrzymanie 2 krowy, 1 
ciel. i pół morgi ogrodu, 8 wozów opału 12 proc. Z czy- 
stego dochodu folwarku. Pierwszeństwo mają rodziny, 
któreby się osiedliły na stałe. 

Ktoby chciał jedno z powyżej wy:niettonych miejsc 
zająć, powinien zgłosić się do pracodawcy pod podanym 
adresem. jeśli zaś nie ma wymienionego nazwiska pras 
codawcy, należy zgłaszać się do Biura pośrednictwa 
pracy, ktćre wolne miejsce ogłasza. 


FILIA 
Bibuiki tygaretowe J 
Tutki do papierosów 


Próbki zadarmo i franko wysvła : 
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TELEFONY NR. 1026, — 2503 


papier c. k. uprzyw. fabryki papieru w Sassowie. 


są najlepsze i przewyższają jako” 
ścią wszystkicinne, wyrąbiane wy” 
łącznie z najlepszych włókien ro 
ślinnych bez żadnej domieszki gli: 
ceryny dlazdrowia są nieszkodliwe 
ijakotakie najwięc.polecenia godnę 
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Nadesłane. Dr. med. Stanisław Breyer - 
z w Krakewia, ui. Wolska 28, 
Autor znanych dzieł popułarne-lekarskich, 


Lęczy następującymi Środkami: Lecznicze ziołą światło, 

woda, mięsienie, wody mineralne, emanącye radu, magne 

tyzm, psychoterapia, sole krwi, metoda dra Schlńsslerą, 

rozcieńczenia homeopatyczne Hannemanna, hr. Maittei'ego 

własne kombi acye, wstrzykiwania hom. rozcieńczonego 

kwasu mrówkowego [dr. Krull]. Mając juz rozpoznanie i8- 
karskie można się porozumieć listownie. 


a Wydaje własne iekarsiwa. "% 


Formularze parafialne 


Dużo pieniędzy oszczędza każdy kto kupuje u 
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Kraków, Pl. Matejki 1. 5/P. 
Poleca P. T. Publiczności swój bo- 
gato zaopatrzony skład zegarów 
ściennych i kieszonkowych po ce- 
nach najtańszych. Specyalista w ze» 
garach grających. Reperacye przyj- 

© muje także i wykonuje najpunktu- 
w  alniej po najtańszych cenach. 


BILETY ORRETOWE DO ANERYKI I PARADY) oczom azer gee 2a 


dnia 15 grudnia 1913 r. otworzyłem 
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Kto chce się uchronić od strat i zawodów, ten 734 Hygieniczny Z akład fryzyers ki 

niech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż i przy ulicy Dominikańskiej 1. 

nie mam zadnych agentów ani naganiaczy! Posiadając długoletnią praktykę i będąc współ- 
BIURO PODRÓŻY pracownikiem firmy Józefa Nowaka, pozwalam 


sobie WP. najuprzejmiej upraszać © łaskawe 


zaszezycenie mnie Swemi odwiedzinami. 
ZOFII BIESIADECKIEJ | WINCENTY OLEJNIK, fryzyer 


OŚWI Ę CIM. Kraków, ulica Dominikańska 1, 2458 
© 


[lig Skar trięwrzecogo W Krakowie fW. omasa 


Wyjpiaca rocznie więcej jak 1.000.000K. na wyposażenie dziewcząt 


Pzetelni zastęnc sa nos ewsfwzni. a829 Informacyi udziela się na miejscu. 


nsczenię przemysłu 


Stowarzyszenie zarejestr. z ogran. pereis 


'we Lwewie, ulica Zofii Chrzanowskiej iiczba 12 | 


jako związek wszystkich stowarzyszeń tkackich w Galieyi, posiada na składzie i sprzedaje p cenach fabrycznych sA 
wszełke wyroby swych członków z Korczyny, Krosna, Dębowca, Wilamowice, Ludwikówki, rychowa, Rakszawy itd. | > z 
EJ P> Se fm Na liczne żądania z bardzo wielu s*'en przyjmujemy przędziwa Iniene 1:9 

OWY Saia i kenopne, a to iak czesane jak i kieki do wymiany na płótna I t d. Ę © 


Wszystkich tą sprawą się interesujących prosimy zwracać się do nas po informacye. 


Miry: Jedno promy adieo we Lwowie, pie ań Ormaromskj L 
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à hn tli" fżoczenie pesei: P P || d | 
mekki płać tufowpacy zadaro” 
jl | Mi Pory! EREE M S0 Q armo @ 


| Wyborny, deserowy 
wzywam Was Bracia włościanie, gdyż z listów i ielka ilość iel A nak a 
ouzymywanych z wiosek dowiaduję się, że w ER 8 B wiełka HoOSC resztek, aże y je z yć, zmu 
w niektórych trafikach i sklepach mimo żąda- TET siny, ra- | SZONY Jestem za wszelką cenę je sprzedać. 
nia „Pobuuki Beldowskiego“ kupującym na- EL SKOK ŚB0: Sprzedaję: 40—45 m resztek za 18-— kor, 
dząceją przemocą inne Bibu („o ; musi | miód patoka 5 kg K8%0. na resztki składają się: bll 

Każdy jest panem za swoje pieniądze i musi Wyb pato pA a . . 

a dostać, czego żąda. Zatem przy zakupnie żą- J y EE EOE A Różne materye na suknie o modnych 
jcie wyrainis do o egon a ka Kg=- Masło stołowe barwach, Na pościel l-a jakość w pstre 
a e CAA Szymający czap. | codzień świeże 5 kg pa- | paski, czerwone, liliowe, lub błękitne 


) i i ,.|czka K 12:50 wysyła za a AE ” ab i 
koferom na armacie, a przy nim kosy kaliezka. J. Farba, Roil- Bisto-Iniane na bieliznę i pościel. Oxfor: 


Ostrzegajcie jeden drugiego o tym zamachu hajce 36. b17 CU a E w.pigkp eak 

gamta eini i rioa EE oł D NPM koszule. Druki błękitne na fartuchy i su- 
7 fe S — H 5 : ; 

T oba? AA at a wice 3 knie. Resztki są do prania, bez skazy, 

zè lub bez z powodu stabe- | długie na 4—12 metrów, skutkiem czego 

Wasz przyjaciel go zdrowia, Piotr Rojek, | zdatnę na wszystko. Najmniejsza przesył- 

Wł B } d ki w Bieńczycach, p. loco | ka 40—45 metrów za pobraniem. Próbek 

. DCIQOWSKI o |zatem się nie wysyła, zato zwracam na 

tychmiast pieniądze za nieopowiedni towar, 


ih = kalmia hmn, Nachod Cztty. 


Przy moich wyrobach tworzy się eodzień 


Fabrykant „Pobudki w Krakowie. 


Ewy! 
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łamania polecą się uśmie- 


gościec, postrzni (ischias) i ` = z EET F = e 
i; || NOWA RE 


„ałeży czynić fat ogromnie” rozpowszech j : 
jone, wie jekarz; A 
«oy krowy dużo ontynowane ` przez ako || Prawie za bezcen poleca się 
miłosci uznane Linimentum 


mceka dały? pl: 
Nałeży przeczytać sobie dziełko, pod tytułem: 


Koce gustowne w cenie 2 koron 20 halerzy. 
Derka na konia włosieniowa k 5—, gruba i wie- 
ksza k 10—. Gotowe kalesony dymkowe k 250, 


Gaułtheriae compositum z 
pr. zarejestr. marką ochron. 
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lniane k 3—, resztka cajgowa z kręconyen nici 
EE LER M ER chemika dra Jul. Franzosa, || 13 2 Spod. k 5*—, grubsza na dwoje spodni k 
Ba , EB z ' p| 6&—, resztka płócienko kolorowe na 4 koszule 


aptekarza w Tarnopolu. Ce- 
na flakonu 80 hal. — t0 fl. 


k 8:40, oxford koszulowy na 4 koszule k 10—, 
8 K. nie licząc opak. i fr. 


12 m płótno koszulowe białe k 6:—, 12 m cień- 
sze k 7*—, 23 m cała sztuka k 13:80, Gotowe 
lalki klotowe (spodnice) k 4—, gustównie ob- 
szywane k 6-—, Przy zamówieniu dołączamy 
bezpłatnie wzorowy Kalendarz. Dokładny adres: 


TKALNIA ANTONIEGO BARUTA 
pod opieką św. Józefa w Korczynie. a41: 


zę. wd zg "ga" 3, PESPEPOE Kat sy 7% 
= gS CEE T z £ w U mi TP] 


informacyjne czasopismo dla każdego zawod 


które zawiera niezbędne rady dla każdego gospo” 

darza. Cena egzempi. tylko 80 hał. już z przesyłką 

poczt. Zamówienia wraz z nałeżytością, (także w mar- 
kach pocztowych) pod adresem: 


Redakcya „PRAWDY“ Kraków. 


1000 listów dziękez, do prze- 
glądu. Dwa razy dziennie 
wysyłka pocztowa, zama- 
wiać pod sdresem: a150 j 


Br. juliusz Franzos, 


I chem. i apt. Tarnnpol Nr. 97 j 


u 
i stanu, wychodzi 2 razy na miesiąc. Kto za- 
płaci prenumeratę za kwartał t. j. K 2:40 — te- 
mu udziela biuro informacyi bez żadnego wy- 
nagrodzenia, celem uzyskania posady. 

agod 


„Konfidencya“, Kraków, ulica Sławkowska 18 
Największy skład przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnych 


Szaty kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce ii- 
ehtarze, obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich i wielkim wyborze 


Konstanty Witkowski Kordas = se pry 


= Kraków, Rynek główny, Linia A—B, 1.4.6. w 
Nowy skład artystycznych ebrazów, ram, przyborów poleca wiclki wybor obrazów reli 


szkolnych i piś mi ennych gijnych, narodowych, ręcznie malo: 
wane, i reprodukcye sławnych ma 


? ? z larzy i listwy na ramy. Przyjmuje 
Jana Paully €90 YAT Krakowie obrazy do oprawy: Zlecenia z pro 


wincyi uskutecznia szybko, tanio : 


ulica BASZTOWA liczba 13. w pobliżu rynku Kleparskiego. dokładnie. a363 


16 | W DA” A 


Prawna I dom ateotyciny wynków fet 


pod cpieką „Najświętszej Rodziny“ - 


| O aE: R” ŁPF CNE ZNP ETA 
r TANIE PIERZE 


] 
| 
| 
kg. szarego, dobrego, dartego 2 kr., lep- | 
| 
| 
| 
H 
| 


i 


Józefa Jóraszą. 


brzusznego 12 kr, Przy odbiorze 5 kg. |w Korczynie obok Krosna (Galicya Ę 


j a są fed 
GOTOW e E OŚCIEL ;B | poleca Szean. P.T. Publiczności słynne w świceif: 


z grubonicianego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego in- | = = 
aja (Xanking), 1 ppesyaa Fy em dług. 120 cm. Szer, Z 2 fi i p łótna korczyńskie al 
* kami każda 80 em dług. cm szer. napełnione nowem szarem | sto Iniane, jedynczoi + LA 
F bardzo trwałem puchowem pierzem 16 kr. półpichem 20 kr. puchem i 8 a koszule: pra oai elle A 
4 kr, pojedyncze pierzyny 10 kT., 12 kr.. 14 kr., 16 kr., poduszki i st łową, dymy, drelichy, chusteczki do nosa, » 
„ kr, 3 kr, 50 h., 4 kr., pierzyna 200 em dług, 140 cm szer. 13 kr. ;cznikł, ścierki, szare-płótna i pół-bielona, R 
,j4 kr. 70 h, 17 kr. 80 h., 21 kr., poduszki 90 em dług. 70 cm. szer.f] | wnież: Kamgarny, Szewioty, Cajgi, Płótna bm 
© 4 kr, 50 h, 5 kr. 20 h.. 5 kr. 70 k. Podściółki z mocnego gradiu w i wełniane, Płócienka kolorowe, Flanele, Barysty. 
„;aski 180 ćm dług. 106 cm szer. 12 kr. 80h. Wysyłki za zaliczką od | Satyny, Kloty Barchany, Sukna, Sukienka, Lo 


szego 2 kr. 40 h. najl. nawpół białego 2 kr. 
80 h, blałego 4 kr. biaiego puchowego 5 kr. 
10 b, 1 kg. najl śnieżno białego dartego 6 
kr. 40 h, 8 kr. 1 kg. szarego puchu 6 kr. 
7 Er., białego dobrego 10 kr. naji, puchu 


— 


12 kr, wysyłane są opłat. Zamiana dozw, za niensdaj. zwrot pieniędzy, | deny, Kapy na łóżka, Kołdry, Koce, Derki na ko 
S. BIERISCH w DESCHENLTE Nr. 104 (CZECHY) | nie, Ćhodniki itp. wyroby tkackie. Cennikii próbki 
Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie, 3257 | możliwie z ocena na żądanie darmo i frank 


Pim 0 emea Lm CEE Aaaa. 


t 


Sanatorium Dra Jaklina Piizno 


dia operacyi a394 


pierze 
przepukliny iwolów 


BAM : puch 


1 kig. szarepa darłego K. 2—, lepszego K. 2:40, pól 


e—a 


~ 
+|EH bialego l-a :°83, białego K 4—, I-a miękk. jak puch K 8 pe pi 
- = paliepszcto p K T Ei EN Paen Skry E = Pros kty. r 
b= | 7+—, biały la K. 10—. Puch z piersi K 12— M, e W 
m od 5 kig. począwszy Frankar p E: 
| GOTOWA POSCIEL | ba md lnt 
Hod! BI 
E 7 fęstego, eorne a) deskieTay Roe lah miec = 
inletu (Ńanklng). 1 pierzyna około «m. dług. 12 
4 cm. szeroka 2 2 poduszkami, każda ca 80 cm. długa, 60 Sl K || d bl k W 
H e dE aku o © napełniona nonen szarem, A a cn arze ocz e 
i a wapiatem I trwałem pierzem —, połpuchem K. 
Maszynki dowłos wi H 20—, pierzem puchowem K 24> Pojedyncze pierzyny & | ok 1914 
RCI No II |E K 1912 4,18 Pojedyncze poduszki X 3,3004. P e- f na r 
oł o u czyny 200X140 cm. objętości K 18, 16, 18, 20, Poduszki B a d Sha: 
KS Ke U um. objętości K 4' '60. Piernaty z najłe, ien o Zr} ia — obrażając 
350 450 |- szej dymki 180X116 cm. obiętości K 13 i 15, zaa i a m” pda pa due 
pe |. P K. 10 franko xa zaliczką lub poprzednią zapłatą = Wojsko pol skie 40 h 
d KE A f e I , ma ff ŻłÓ . J . . U . 
AA e EPE óbek . . u" "e ak . . 50 y 
g fax Eorger ix Eestheniiz 19114 Bólmorwald giżżwa: 3070701 2 57 
- Fiems ryzyka, a M oe AA pie- | Jasna Góra . ` . . . . . 50% 
niądze zwracu cję. Bogato ilustr. cennik wszelkich to- Ei| Boże Narodzenie tłoczony z koszyczkiem 
ą 8 p sę 0 2 
- warów z pościeli bezpłatnie. 8275 L na listy, karty Z wtdokami It. p. . SELU 
BEE TEZECCZCEEACZEBAC"NMARENNZNKI | Słowacki, Kościuszko, Książę Józef Po- 


- niatowski, na bogato złoconem tle po . 604 
Serce M. D., Matka B.z Dziecjątigęce, św. 
=" PZJ AA . Józef i św. Antoni. tłoczone, wykonanie 
AE (e) è ER veka agentów koronkowe, cudne w przępięknych bar- 
, | | wach, złoe ne z koszyczkiem na listy sk Ly Gw 
z E E T d j towne wykonanie kalendarzy 
mu y speg Nadzwyczaj gus le wyk ie, i 
Pri sf 4 OE. M steki rmicjscowości Austr. Węg. i za granicą do sprze- SE robota „W harmoni jnie A Wj 
E s30 ps0 Ga | 17% rożnych losćw wartościowych na raty, oraz „sad Z 7 Ik 
a.” 580 |zasięnstwo asekuracyjne. Zgłoszenia przyjmuje | Jego nabywcę i będzie przez cały rok nie tylko 
polecadom tow.żeiaznych s wygodą lecz powabną ozdobą domu, czytelni, 


GRESCHLERA GENERALNA REPREZENTACYA a3gi |sklepów it. p. — Wysyła tylko za gotówką 

Ó ! ~ A A = Diar Bro? Ud x sj H M 3 
„objąć Są 2 pal Wen, wiiea Zielona liczba 28, Malitaga „Prawiy” w kiatowie, ulica Stoiarska 6, 
Nr. talefonu 2558. 4 (W, Wian Ketauratt iara Za. | Na norto_dotsgzr6 nsląży 10h. 
WAŁU? UL häarmo-cna „u, ul. Sławko= 


CREMICZ: ` A zał HÄL Ę Ää daii 1 29ln i ui. Sebastyana L. 3, 


przyjmuje ©: sezon obecny do chemicznego 


"A Gz fa 2 czyszezenia: Saracrcbęe męską, damską i dzięe 

i ; f . Pióra strusia, "i portye t dz 
FRANCISZKA SĘBENKA gm ii..." aitem $ 
© W VLoNiIK ACH z: 6 godzinach. 2148 


peszukuje zs ciata miesięczną pensyą w każdej 


eJ NOWO OTWARTY Lavoiry | do mycia głowy z zimną i ciepłą wodą, oraz suszenie par 
elektryczny m a410% 


SALON FRYZYERSKI Bronisława Maciejewskiego 


DLA PAŃ I PANÓW Ró 
edzony wadług nowoczesrych wymogów.  kilkul współpracow. firmy St. Wiskida. Kraków. pl. Maryacki EJ 


Wydawca; „Katolicka Spólka W vdawnicza”, Sn. z "gr, odp.—Odpowiedz. redaktor: Stefan Schweichlete , 
= Drukietn Katolickiej Spółki Wydawniczej (»Prawdys) w Krakowie. 


Dodatek do Nr. 5 „Prawdy“. 


jutro w 


tmożnaby słusznie riega ze 
wzgledu na setki środłrów dziś 
ogłaszanych w gazetach aby 
"Sh 7 , znikły jutro z widowni, 


> Nie pomoże żadna 
n | yeklama tam 


wiada obiecankom reklamy. 
$Natomiast napomykamy la 
skromnie i bez wszelkiej 
3 i klamy na dwa Środki, ie 
"już od przesziego stulecia są 
„wypróbowane, a mianowicie: 
4. Wyborny fluid roślin- 
s ny Feliecra z marką „Eisa- 
SQ fluid”, który jest, jak się 88- 
śmy, uśmierzającym ból, uzdra- 
wiający, orzeźwiający, wzmacniającym muszkuiy 
M żyły, działa ożywiająco i odpornie, za w aa a 
bardzo wielu chorobom reumatycznym i naby- 
tym z przeciągu i zaziębienia. 12 małych lub 6 
podwójnych flaszek lub 2 RE że frauko 5 k. 
2. Chcemy Wam powiedzieć, że tysiące 1u- 
dzi używają na brak apetytu, zgagę, ból żołąd- 
ka, wymioty, mdłości, odbijanie, błednicę i na 
'wszełkia trudne trawienie ze szczególny m skut- 
kiem Fellera przeczyszczających pigułek, rabar- 
parowych z m. „Elsapigużki". 6 pudełek é ko- 
zony franko. I zawsze Słyszymy: 


Niema nic lepszego - 
nad oba pre arat Feliera z markami „ Elsafluid* 
i „Ki isani TA strzedz się: ‘trzeba przed 
E e a zamawiać prawdziwe adre- 
gując wyra ażnie: a338 


E. v. Eelier, aptekarz w Stłubicy, 
- Elea 


platz 178, Kroacya. 


zakład lakiernicze-powozowy 


JUL. Ko JACOBI, Tarnów, ul. Chyszowska l. 316 
adres telegr.: Jacobi, "Tarnów. posiada wybór 


fayctonów, POWOZÓW 1 


nowych i używanych. Uskutecznia reparacye w 
ściśle oznacz. czasie z gwarancyą. Knpuje uży: 
wane powozy ete. Ceny SI umiarkowane. 


Jędzie środek sam nie odpo- | 


„pom, 12 Lake 
z 
„w Birch 


(ul. Józefińska 4 , tužprzy 


| z 5 ZWIĄZEK PRODOCERTÓW PSA, 


W KRAKOWIE BORTULACYA 2A NOWYM DWORCEM TOWAROWYM => 
Adres na listy: Kraków fach 130. 
Przeprowadza wszelkie transakcye paszą jak 
koniezem, sianem, słomą i owsum oraz pośr 
niczy przy dostawie żyta dla c. k. armii, Do 
wy podejmuje tylko od producentów-członków 
Zakłada lokalne Spółki producentów paszy 
współnej sprzedazy pada drobnych 
NE ducentów. - Adres teiegraficzny „Zetpepe*, 
ków. Telefon 384, 


Zakład dentystyczny w? 


Bra liina jalowdieję 


specyalisty chorób jamy ust i zębów” 
godz. ord. od 9—12 i od 5—6 . popoł 4 


Kraków — plac Matejki I. SĄ 


Ake. Tow. Ubezpieczeń na §, 
życie, emerytury i na wye» 
padek złażby wojskowej 
Generalna Reprezentacya w Krakowie; 
ul. Zielona 28. Lwów, ni, Kościuszki 20. 
Posiada bardzo bogat kor różnych kors- 
binacyj asekuracy jnych, Sas) innemi ubez- 
pieczenia na życie bez” badania lekarskiego 
dla Sahondiyoh lub przez inne towarzystwa 
nieprzyjętych osób, a także z badan:em læ 
karsk. oraz ubezpieczenie posagowe i renty, 
Tante premie. b2 Korzystne warunki 


Zdolni zastępcy poszukiwani są we wszyst- 
miejscowościach pod bardzo korz. warunkami, 


> Kalendar Prawi 


"AC" obejmuje 200 stron przepięknych opowieśch 
"50 mórg iz czasów dawnych i dzisiejszych, wiele 
drenowanych gruntów | tykuiów gospodarczych, geografii „. wvnalaza 


rzy go l : i 
p ap 5 lub w|šów myśli ludzkiej etc. fiqlików i żartów ku 


BEGEKEDE 
poc eścięli 


TWA OSR zm 
> nisk, 
F pus iig cins 


vgvtka:z mi iskł 
fetis 74 Barn? rpa.) 


C.k. Patent 


nowy cudowny wynała- 
zek dla cierpiących 
na przepuklinę 


Nowo wynaleziony 
sek rupturowy bar A 


lekki, dla największego 
wypadku i2 dkg. wagi 
bez sprężyny inb meta- 
lu, nosi się bez bólu i ra- 
dykalnie przytrzymuje 
bsp puklinę. Odpowiedź 
za pIE amine marki 
odwrotną pocztą. b$ 
M.Kantorowicz,Podgórze 


całości do sprzedania, rozweseleniu. Zdobia go liczne, wyrażne, 

A obrazki Trzy dodatki, kalendarzście 
kieszonkowy i cudny obraz koloro 

ECH człowiek” otrzymuje nabywca za 

mo. Cena 50 h. Przy większych zamówiee) 

o raków) 


Gatunkowe prosięta i 
świnie na sprzedaż, Wiad. 
Dwór Wieprz, p. ZOMO 
chów. 


BLE in ech opust \ Węsv! at Pez 


aż, OPIERA THY. SWOJE. TÓW. ASEKURACYJNE. [EPL 


TOW ARZYST. WZAJEMNEGO KREDYTU 


udzi ela pożyczek na weksle i skrz 

ta dłużr e na umiarkowany procent 

i do goć e warunki spłaty, Od wkła- 
dek opłaca 5%. 


CETLIT TTET LELET EA LETERE E E T a] 


zę 


DOBRE FOTOAPARATY "388 
NIZ WSZĘDZIE, 


LEPSZE 
aw Obfity główny katalog 200 
stron, zawierający fotoapa- 
raty od K 4:60 do 600—K. 
wysyłam bez kosztów. 
Artykuły pospiesznego 
fotograf., automaty, no» 
wości, Premiowane meda- 
lami państwowymi i złoty- 
mi, a369 
Instromenty używane najtaniej. 


ELER. RIR"RAUM, Kamerafabrik, Hirsch- 
kerge Nr. 613, Czechy 


PREM 2 "ReITNC 


Kone. przez Wys. c. k. Namiestnietwo 
Biure pośrednictwa służbyiposad 
leca olicyaistów pryw., oraz wszelkie katego- 
y: służby domowej, ge.podarczej, przemysł.; 
% kandłowej, restauracyjnej, hotelowej i t. p. 


z „Rzadowo uprawnione a277 
%łuropośr. „rzykupniei sprzedaży 
ga do sprzedania majątki ziemskie, kamienice, 
asy, parcele, 'szelkiego rodzaju zakłady prze- 
z mysł-heondlowe etc. 

hocacya tandłowe: 
'prawnieniem do pośredniczenia w kupnie 
sprzedaż 
greh 
"STANISLAW TUMIBAJIGWIEZ 
ś b. prof. gimnaz. 
„w Poń;zórzu, ul. Krakowska 7 (tuż przy st. moście). 


~- 


Wysprzednż tylko do 80 listopada. 


è 
gt 


0 „ najlepszych „ mna suknie „ 18— 

«© „całkiem wyborowych resztek kost. „ 18— 
l sztuk dużych i małych prześcieradeł „ 10— 
gl  „ Ia enustek do nosa sort. wzorów „ 18— 
¿t tuzin silnych ścierek ZE 
Fi „ najepszyen chustek do nosa „ 480 
gd» „ cieplych flanel. chustek na głowę „ 5— 
‘T  , dosk. materyi na bieliznę20mdług. ,, 10-— 


Adolf Zucker, Pilzno 492 


‘wyrób tkanin. Wysyłka za zaliczką. Nieodpo- 
wiednia vrzyfmuje sie nepowrót, 


sNajsolifniejsze źródło zakspna.. 


'40 m wybornych resztek kostyumowych K 20— 


a388 | dakcyt 


| Bogato titstr. cenniki darmo 


Tanio kupeje się tylko w 
hurtownym składzie 


ignaacy Cypres 


Kraków,ui.Szewska 13, 17 


Sprzedaje to- 
wary po nad- 
zwyczajnie ta- 
A nich cenach, 
1 Brytania An- 
ker Rem, Sy- 
stem Roskopf 
36 godz, 2 łańe 

~- cuszkiem Kor, 
3.90, Ameryk, elekte, złoty Rem, 
Syst, Roskopf, 36 g, idący z PIĘ” 
keym łańcuszkiem K 450, Sro- 
brny Roskopf o 3 kopert, b»rdze 
siny K 12— Stalowy damski 
kumontoir K 7/80, Budzik najlep- 
szy K 3— Łańcuszki srebrne 
od K Z—Zegacki damskie źłote 

od K 20—, a450 


i óptatnie. 


Tanie czeskie pierze 
1 kg szare, 
darte K 2- 
lepsze K240, 

ółbiałe K 

t0, białe K 
480 Prima 
miękkie jak 

ima uch K 
przednie K 720, lepsza sor- 
ta K 8'40. Puch (kwap) sza- 
ry K 6, puch piersiowy K 
1440. Gotowa pościel z gg- 
stego nicinnego, czerwone- 
go inletu 1 pierzyna lub pod- 
klad 180X116 em po K 10'-, 
d 12, 15'-, 18'-, 21, 200X140 
cm po K 13, 15%, 18, ZI'-, 
1 poduszka 80X58 cm po K 
3--, 3:50, 4-, 90X70 em po K 
450, 550, 6, trójfachowe 
materace z włosu na ft ł 4- 
ko po K 27'-, lepsze K Ś3-. 
Wysytka te za zaliczką od 
10:- K wzwyż. Wymians do- 
zwolona, za nieodpowiednie 
xwroł pieniędzy. Próbki i 
cenniki darmo. a318 


BEAEDYRT SACHSEL, LOAES 341 


„ Pilzna,Czechy. 


Agentów i kolporterów 
sumiennych i zdolnych, 
także potocznie, przyj 
mujemy zawsze. Eardzo 
wysoki zarobek, płatny 
zaraz; praca łatwa, prze- 
dmioty bardzo pokupne, 
wiele nowości. Usługa 
staranna i punktualna;- 
firma solidna, Adres: Rsię- 
garnia gea Polska, Pona, 

osen, Sthfiessłach, a450 


średn. wieku z chlubnem 
świadectwem długolet. 


praktyki gospodarezej 
szuka posady gospody- 
ni najchętniej na pleba- 
ni. Wiadomość w Re- 


2438|- 


Pierwsze krakowskie 
biuro dla kupnaisprze- 
daży 


nitas« 


w Krakowie, Długa 22, I. p. 


przeprowadza wszelkie transakcye przy ku 


-| pnie i sprzedaży majątków ziemskich, ka- 


mienic, parcel, lasów, wyrabia pożyczki hi- 
poteczne wekslowe i prywatne. b6 


Pierwszy chrześciański skład nafty, mydła, o- 
liwy do świecenia, knotków, polece swoje towa- 
ry po najtańszych cenach. Nafta z dostawą do 

domu. a326 


Pierwszy chrześciański skład naí 


WOJCIECH BIEDROŃ 


w Krakowie, ulica Zwierzyniecka 1. 24. 


Na raty 


najnowszej konstrukcyj, 
ulepszone Singera maa 
y do szycia, ha: 
Ru i do wszelkiego prze- 
mysłu, z fabryk świato- i 
wej sławy, poleca pier- es 
wazorzędna, zeanęg x rzetelności firma; 


R PAWŁOWSKI 


w Krakowie, Rynek 18 


dostawca wielu Stowarzyszeń zsrobkowych 
związku urzędników państwowych i cen- 
trali zakupu dla oficerów i urzędników 
Cenniki z historyą maszyn darmo iopłatnie. 


UWAGAI Według poświadczenia e. i k. 
austr.węg. konsulatu firma Singer Co, 
posiada swoje fabryki w Wittenbergu, 
pruskiej prowincyi Brandenburg, zaś kie- 
rownictwo handlowe w Hamburgu. Jestto 
więc firma niemiecka, którą „Straż Pol- 
ska“ do bojkotu zaliczyła, `a 


` 


i skład maszyn do pisania 


.ORZEL- 


na zachod. Galicyę, Kraków, Długa 22, Ip 


poleca maszyny i wszelkie przybory jakoto: 
kalki, taśmy, papiery etc. po najniższych ce- 


nech, J 


4 


rar 


PAMIĘĆ SERCA: 


udyś wszystko żegnał u chaty proga, 

eż-to przysiąg na stałość, na wierność! 

‘zy to rozdzieli lądów, mórz niezmierność, 

/ąawsze powietrzna zostaje nam droga; 

Przez nią polecą nasze myśli, chęci — 

Nie wstrzyma wicher przeciwny, ni mgłaj | 

Wierzcie nam, wierzcie, ze wszystkich pamięci, 
Najdłużej pamięć serca trwa! 

Jd pól rodzinnych, od sióstr i kochanek, 

„edwie los pomiótł — a nić uczuciowa 

'm dłuższe, dalsza, tem cieniej się showa, 

Žo od pajęczych nie grubsza dziś tkanek. 

Rzadko wieść jaka po niej się zakręci, 

Rzadziej dopłynie westchnienie lub łza — 

| mimo przysiąg, ze wszystkich pamięci 
Najkrócej pamięć serca trwa! 

Każdy głos z domu, to jak krzyk puhacza3 

iam brat z ojcowskiej wyzuwa cię włości, 

Kochanka trudnej zbywa się miłości, 

Owdzie ktoś sławę nicuje tułaeza... 

A wy rzucacie, na krzyżu rozpięci, _ 

Promienne słowa w dusz ostygłych dna =s 

Próżne łzy, słowa! Ze wszystkich pamięci 
Najkrócej pamięć serca trwal 

(0), gdybyś duchem zapytał, pielgrzymie, A 

lych drzew, wód, dolin, gdzieś młodość przęskakał, 

(zyć pamiętają? Kamieńby zapłakał, 

Woda zadrżała, las oddał twe imię; 

Bo dzień odjazdu każde ziółko świeci, 

Na każdej trzcince wietrzyk żale graj 

Tylko u ludzi ze wszystkich pamięci 
Najkrócej pamięć serca trwal 


Łucyan Siemieńsks. 


I NIE WÓDŹ NAS NA POKUSZENIE. 


(Dokończenie.) 

Boże! To proboszez i kościelny. 

, Proboszcz krzepkim krokiem zaczął się pięć po 
«ale, za nim czołgał się z trudem staruszek Iościeł- 
"v, Opierając się na łasce. 

„ Janek stał jak skamieniały, niezdolny poruszyć 
Się. Patrzał tylko, jak obłąkany na zbliżających się. 

Przewidział cel ich nocnej wycieczki. 
| — Proboszcz idzie do chorego! — pomyślał — 
i wkrółce będzie musiał przechodzić przez przepaść. 
lusi wtedy w mią wpaść i zabije się na miejscu... i to 
z Ciałem Jezusa ! 

Oszalały z przerażenia, z najeżonym włosem, obej- 
rzał się Janek. Zdawało mu się, jakoby ktoś słał za 
mm i szeptał wyrazy: „I z Ciałem Jezusa!” Tim- 
Czasem on sam wyszeptał te słowa. Podniósł w xó- 
Tę ręce i zaczął sobie włosy wyrywać w nieopisanej 
rozpaczy. 

Nic nie słychać. 

„, Choćby nawet leśniczy znajdował się w drodze, to 
jednak ksiądz był bliżej przepaści, przez którą musiał 
Przechodzić. 

Temu powinien przeszkodzić za każdą cenę. To 
była jedyna jasna myśl w tym rozstrojonym umyśle. 
A jednak, przestrzegać proboszcza, żeby nie przecho- 
¿zil przez przepaść, znaczyłoby tyle, co oskarżyć sae 


: ręce, które niosły Najwyższego na piersiach kapłan 
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mego siebie, to znaczyłoby, powracać do 
okropnego domu, który opuścił przed niedawnym 
sem. Na wspomnienie tych nasiępstw poruszyły 

w nieszczęśliwym Janku tem silniej wszystkie sza 
skie siły, które go opanowały. B 

Ścisnął konwulsyjnie obie pięści i wyszeptał shi 
cho przed sobą: f. 

— Niel i po tysiąc razy nie! Tam nigdy Ni 
on idzie swoją drogą! Jam sobie tego nie życzył 
Ale kościelny następnie otworzy usła... muszę go 
słać za proboszczem na drugi Świat... stary człowi 
z mim będzie łaiwa sprawa. 

— Ale pleban niesie wiatyk.. ja uędznik.. gory 
szy, nikczemniejszy jeszcze od owego motłochu, który: 
Jezusa przybił na krzyż, ja morduję samego Boga... 
— i Janek rzucił się jak długi na ziemię, uderzają 
czołem o kamienie, tarzając się przytem jak oszała 

ziemi. Š 

Kroki nadchodzących stawały się coraz głośniej 
sze. Nieznana jakaś siła, z którą walczył nadaremnieg 
zmusiła go, że podniósł głowę i rzucił ostatnie spo 
rzenie na tego, kłórego za chwilę miała pochłonąć 


w wę i i 

kiedy ujrzał łagodny wyraz twarzy księd 
staruszka, kiedy wpatrzył się w ten włos srebru 
biały, który w świetle latarki zdawał się być otoczon 
jakimś blaskiem nadziemskim, kiedy wpatrywał się 
te ręce, które spoczęły niejednokrotnie błogosławiec: 
na jego głowie, gdy jeszcze jako niewinne, dobr 
dziecko wsłuchiwał się w słowa prawd odwieczm:h 
jakie wychodziły z tych ust poświęconych, które y 
podnosiły na sercu i duchu, gdy pomyślał nad ie 
wszystkiem, wtedy rozpadła się skorupa mnienawiś 
i zemsty, jaka oplatała jego nieszczęśliwe serce. T 


były jedyne, które obok rąk matki wyciągnęły sie 
miłością Chrystusową nad nim, gdy powracał z wi 
zienia. W tym łagodnym wzroku czytać było możn 
troskę i litość nad opuszczonym, te usta — ma nic 
spoczywały słowa pociechy, zachęty, nadziei dla niego) 

I znowu jakaś nadłudzka siła poczęła go pcha® 
naprzód. Bojaźń przed następstwami tego, czem si 
zamyślał zdradzić, musiała ustąpić miejsca konieczn 
ści uratowania życia kochanemu plebanowi i ME 
przed świętokradztwem Hostyę świętą, którą rę- ka 
płana niosły na piersiach. i 

Jak błyskawica rzucił się Janek nagie między pii 
bana a ów nieszczęsny kawał drzewa. 

Wylękniony i zdumiony pleban przystanął, ujrzę 
wszy tę posłać przed sobą. 

— To Janek! x 

— Tak, Ojcze Wielebny... to ja... to ja iestem! 

— Ależ Janie, co ty tu robisz o tak późnej ga. 
dzinie ? ł 

— Ja... ja pochodziłem trochę po górach... niť 
mogłem jakoś wytrzymać w chałupie... , 

— Ach, ileż to już razy prosiłem cię, Janie, abyś 
nie chodził po Ślizkich drogach! Teraz jedragggprzen 
puść mnie, gdyż spieszno mi do chorego! i 

— Ojcze Wielebny — odrzekł Janek głosem drżąk 
cym — zatrzymaj się... ja muszę z tobą pomówić. * 

— Przyjdź jutro na plebanię, mój synu, dzić 
mogę stracić ani chwifi, widzisz przecie, że idę z 
wyższem Dobrem do konającego. . 

I przy tych słowach spoczęła ręka plebana łagoć 
dnie na ramieniu młodziana, by go usunąć na strongę 

Janek pochwycił tę rękę i trzymał ją kurczowa 
w swojej. ` 


I 
a 


— Ojcze Wielebny !... Ja... to, co chcę powiedzieć, 
ytle cierpi zwłoki, ja muszę teraz... zaraz... pomówić. 
X = Ale, mój synu, tu idzie o Śmierć i życie wie- 
maż | 
J Tak — wydobyło się teraz całą siłą z rozżalo- 
nej piersi Janka — tak, tu idzie o śmierć i życie 
h właśnie dlatego nie pozwolę Ojcu Wielebnemu 
Ńirzejść przez kładkę. h 

— Konający chce otrzymać ostatnie pociechy na- 
szej Świętej religii... om chce się wyspowiadać. 

— Dobrze, Ojcze Wielebny! I ja także chcę się 
spowiadać... teraz, tu się spowiadać... ów konajęcy... 
jego spuwiedź nie może być tak straszną, tak okro- 
pną, jak ta, którą chcę złożyć przed Ojcem Wiele- 
Masta. muszę... Śmierć, piekło, zatracenie wiekuiste... 
posłuchaj mnie, Ojcze Wielebny. Idzie tu © wasz 
spokój duchowy... wysłuchaj mnie więc, Ojcze ! 

J nieszczęśliwy człowiek wyciągnął błagalnie ręce 
przed plebanem, te same ręce, które poprzednio miały 
wykonać tak straszną zbrodnię. 

Płęban wiepił oczy swoje w Janka, w którego 
wzroku wyczytał tak okropną, prawdziwą rozpacz, 
„gios błagającego tak nim wstrząsnął do głębi, że się 
“serce jego kurczowo śŚcisnęło na myśl nieszczęsnej ta- 
ógennicy, którą przewidywał, ale której odgadnąć nie 
zoodat. 

Pójdź więc w Imię Boże! 

i odstąpił na bok od kamienia. janek postępował 
za nim chwiejącym się krokiem i upadł starcowi 
dc nóg. 

W tym momencie usłyszano z drugiej Strony roz- 
piłowanego pomostku rzeczki pełen ognia młodzień- 
czego głos, który Śpiewał jedną z tych świeżych, jak 
róża, piosenek górskich, w których górał wypowiada 
swoje usposobienie wesołe... 

‘Twarz proboszcza pokryła się trupią bladością, 
gdy usłyszał złowrogie wyznanie nieszczęśliwego czło- 
wieka. Gdy usłyszał nutę wesołej piosenki, podniósł 
się szybko i wskazawszy prawicą rozkazująco ku dro- 
dze, zawołał drżącym głosem: 

-= Tam, nieszczęśliwy, pospieszaj... ratuj !... Jest 
ło twoja ofiara, która“ się zbliża! Język mój jest 
skrępowany, nie wolno mi jest zdradzić tego, co sły- 
szę na spowiedzi, ratuj, ostrzegaj, by ci Bóg prze- 
baczył | 

. Powstał janek jak błyskawica i z dzikim pośpie- 
chem zbliżając się aż do krawędzi przepaści, krzyczał 
grzmiącym głosem, który przegłuszył bystry szum po- 
wku górskiego. Był to głos nadludzki prawie. 

— Stój, leśniczy! Stanij, bo pójdziesz prosto w 
objęcia Śmierci... nie ruszaj się z miejsca... drzewo 
na inoście jest przerżnięte. 

Kościelny w czasie rozmowy plebana z Janem 
przysiadł na kamieniu, by wypocząć po okropnem 
%mużeniu, Na rozpaczłiwy głos Janka mróz przeszedł 
po kościach jego. Trząsł się jak listek, gdy nim wiatr 
porusza. 

Na miłość Boską! jestże to możliwe? — dał 
Bię słyszeć głos z drugiej strony. — Lecz któż to jest 
ten. który woła na mnie? 

— jest to Janek Sieciechowej i ja także jestem tu 
+- odparł proboszcz w miejsce Janka, który tymcza- 
Bem niezdolny będąc do wymówienia ani słowa, oparł 
się o odłam skały. — Czy przedewszystkiem niema 
srodka, „by módz przejść przez tę jamę? 

— Pla was, księże proboszczu, nie, ale dla mnie 
jest. 

Usłyszano, jak leśniczy się wrócił, następnie się 
rozpedzł i lotem błyskawicy przesunęła się postać 
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śmiałka przez wierzch przepaści. Pierwszą jego czyn- 
nością było obejrzeć kładkę. Mimo swej odwagi 
zbladł, gdy posłyszał trzeszczenie niezupełnie rozpiło- 
wanego drzewa. z 

— Na Boga! — odparł, — Byłoby ze mną źle. 
Chciałem właśnie przejść przez nią, któżby tam był 
myślał o przeskakiwaniu? Byłbym niechybnie zgu- 
biony. Pan Bóg i Najświętsza Matka Boska zesłali 
mi ciebie, mój Janku, w sam czas jeszcze na mój ra- 
tunek! Niech ci Bóg wynagrodzi, Janku, żeś sobie 
postąpił tak szlachetnie ze mną. 

Pleban podniósł z nieopisaną wdzięcznością wzrok 
swój do Tego, który kieruje losami człowieka, który 
sam niejako przybył, by zapobiedz okropnej zbrodni, 
by uratować życie doczesne jednemu, a drugiemu zgo- 
tować szczęśliwość doczesną i wieczną. 

— To uczynił z pewnością ze zemsty jeden z że- 
braków, którzy od kilku dni wałęsali się po górach 
-— odparł leśniczy. 

I przystąpił do tego, który chciał być jego mor- 
dercą i wyciągnął ku niemu ręce. 

— A ty, Janku! Tyś musiał właśnie przybyć, by 
uratować życie moje... ty... ty, a ja ci tak dokuczy- 
łem, biedny człowieku! Ale będę się odtąd starał to 
wszystko naprawić. Pan nadleśniczy potrzebuje no- 
wego stróża leśnego, on mnie zauła, jeśli ja z mim 
pomówię i ksiądz proboszcz doda coś od siebie. 

— Chętnie uczynię — odparł staruszek proboszcz. 

— A więc pójdź, Janku! — zawołał Gawlak — 
i bądź teraz weselszej myśli. Ciebie sam Pan. Bóg 
posłał dziś w te góry. Pójdź, uściskajmy się! 

I obaj padli sobie w ramiona. Jankowi łzy skru- 
chy i przebaczenia spływały po licu i skrapiały odzie- 
nie Gawlaka, jak dyamenty. 

— Ale jak ja przejdę na drugą stronę? — od- 
rzekł proboszcz. — Ja muszę spieszyć do umiera- 
jacego. A 

— Do Mateusza. ja wiem — odparł borowy. - 
Ja i janek udamy się do chatki, leżącej tu w dolini 
i przyniesiemy belkę, których jest tam dosyć. W pr 
godziny jesteśmy z powrotem. 

W godzinę później znajdował się staruszek plebai 
przy łóżku starego Mateusza i przygotowywał go i. 
drogę wieczności, on, który przedtem był bliżej gro- 
bu, jak ów człowiek, sił którym unosił się anit 
śmierci. 

Wśród cienia drzew, na ślicznej Paz stol m: 
ła, piękna chatka, na której okienkach wspina się ze 
wszystkich stron bluszcz. Tam mieszka Janek Sieciu- 
chowej w błogim spokoju, jako stróż leśny i wypeł- 
nia obowiązki swoje sumiennie, pielęgnując przytem 
matkę staruszkę, której osłatnie dni żywota osładza | 
jego dziecięca ku niej miłość, jego pojednanie się z 
życiem i światem. 

Dwa lata oszczędzał Janek pieniądze i kazał nad 
drogą, gdzie zaszedł tak cudowny wypadek, postawić 
figurę Matki Boskiej. Pod obrazkiem zaś położy! 
napis: 

„I nie wódź nas na pokuszenie !” 


S 


Wiedz, że czynem, nie zaś słowy 
Stać masz u Pańskiego Żniwa — 

Bo tu za nic chęć chełpliwa. | 
Ten, kto — zdaniem własnej głowy = 
Do wszystkiego jest gotowy, 

Do niczego zwykle bywa. 
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II. 
Maskarada. —- Spotkanie. — Przytułek. 
Daiej w drogę. 

Dzieci niespokojne czekały i znów powiłały pia- 
stunkę pytaniem o mamę. 

— Dziś nie mogłam jej widzieć — odrzekła sła- 
ruszka -- oto znalazłam kilka ziemniaków, które t- 
pieczemy przy ogniu, a to dla ciebie, kochanko — 
dadaia, wkładając Hańdzi w rączki małego gołąbka. 

Dziecina, głodna i zmęczona, ucieszyła się jednak 
ptaszkiem, zaczęła go całować, a tymczasem Motruna 
skrzesała znów ognia i podpaliwszy suchymi liśćmi, 
wrzuciła nań kilka gałęzi, które także z sobą przynio- 
sła. Dym z początku wił się nisko, ale powoli za- 
wiókł się do jakiejś szczeliny, przez którą zaczął na 
zewnątrz uchodzić. W pieczarze jaśniej się zrobiło. 
A Hańdzia zaczęła oglądać gołąbka i narzekać, że 
skaleczony pod skrzydełkiem, a tak się nim zajęła, iż 
zapomniała o głodzie i zmartwieniu. 

ymczasem upiekły się ziemniaki „ popiele, a cho- 
daż bez soli, smakowały bardzo zgłodniałej dziatwie 
z resztą wczorajszego chleba, którego Motrun. je «e 
kawał na później schować musiała. Wody zaczerpali 
sob': z rzeki w drewniany kubek, który także ze wsi 
przyniosła staruszka, zaprawili ją winem, i po tem 
śniadaniu raźniej im się jakoś zrobiło i weselej. Dla 
gołąbka nawet wyłuskali trochę kukurydzy nawpół 
upieczonej, która się znalazła w gruzach. Teraz Mo- 
truna zapaliła woskową świeczkę, bo ogień już za- 
gasł, i rozwinęła to, co z sobą przyniosła. 

— Niema co robić — mówiła — trzeba nam ucie- 
kać! Chwała Bogu! znalazłam odzienia trochę mię- 
dzy zgliszczami wioski; trzeba was oboje przebrać za 
proste chłopięta, tak się prędzej przesuniemy pomię- 
dzy grabieżcami, którzy się wszędzie snują. 

Bohdanowi nie chciało się zrzucać granatowej be- 
kieszki, więc mu ją na drugą stronę obróciła staru- 
szka, a na to wciągnęła sukmankę i jakąś czapkę ba- 
rankową włożyła na jasne jak ten włosy chłopczyny. 

— Trzeba cię węglem osmolić — rzekła staruszka 
— boby odrazu poznali, że to nie proste pacholę, a 
Hańdzia moja, to niby mleko bielnchne! Trzeba cie- 
bie, gołąbko, sadzą osmarować i te Śliczne kosy ob- 
ciąć ze szczętem, . 

1 piastunka, płacząc nad pieszczoiką swoją, zaczę- 
ła ostrożnie piłować warkocze dziewczynki nożykiem, 
który się znalazł w kieszeni Bohdana. Dziwny to był 
obrazek przy bladem świetle migającej świeczki, która 
nie zdołała rozjaśnić wielkiej, ciemnej pieczary, nawet 
z pomocą dziennego promyka, co się znów wkradał 
przez otwór jaskini. Wkrótce jednak przehranie było 
skończone, i Motruna zmówiwszy na klęczkach pa- 
cierz, z dziećmi razem wysunęła się z pieczary, a za 
nią dwoje pacholąt w siermięgach, czerwoną krajką 
SA: Bohdanowi jasne jak len włosy wymy- 

ły się z pod barankowej, zadużej dla niego czapki; 
Hańdzi zaś, przezwanej teraz Andrzejkiem, ledwie 4- 
dać było duże, szafirowe oczy z pod szerokiego, sło- 
mianego kapelusza. Najgorzej było z obrwier, bo 
Motruna nie mogła się zdecydować na puszczenie 
dziewczynki boso, a zresztą drobne białe nć *ki jesz- 
"cze łatwiej zwrócić mogły uwagę rabusiów, niż trze- 
włczki, o których w ostałeczności, możnaby powie- 
pat je znaleziono. Motnma zr-ła okolicę, ale 
Wi nie tyle szło o drogę nałkrótszą, ile 0 wymiianie 
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napasiników, co się gromadami enuli wszędzie. A «=: 
stepie szerokim skryć się niełatwo: jak okiem zajrzeć, 
nigdzie lasu ani góry, czasem tylko kurhan usypany: 
na mogiłę tym, co tu dawniej polegli. Od wsi do 
wsi daleko, gdzieniegdzie bieleje futor z pasiekę į sa- 
dem wiśniowym, ale teraz i o to trudno, bo rozbóż 
nicy nic nie oszczędzili w kiwawych zagonach swo- 
ich. Za Koralówką rozciągał się kawał stepu, przez 
który Motruna z dziećmi pras musiała, kierujac się 
ku południowi, żeby się dostać do wioski, gdzie mia 
ła kumów. Bóg wie, czy i ta włoszczyna 7” dvmem 
nie poszła, ale popróbować nie zaszkodzi. 

Motruna postępowała ostrożnie, rozglądając ns 
wszystkie strony; Bohdanek i Hańdzia, a zj RA 
ryś i Andrzejko, jak się teraz nazwali, szli przed nią, 
trzymając się za ręce. Słońce pizyświecało, a muszki 
rozmaite i pszczoły, co to miód biały a wonny skła- 
dają, brzęczały w powietrzu; z daleka widać było łan 
pszenicy ogromny, jak okiem zajrzeć, talujący się od 
wiatru, jak morze zielone, ale gdy zboże pożółknie 
a kłos plenny ku ziemi się nachyli, któż je ścinać b 
dzie? Kosy zakrwawione teraz, inne mają żniwo, 
inne zbierają plony, już nie potem, ale łzami zalaue; 
zamiast pieśni, rozlegają się jęki lub przekleństwa. 

Nagle coś zaszeleściało pod kurhanem; Molrunu 
przestraszona stanęła, nie wiedząc, czy to zwierz ¿zy 
człowiek się wynurza Z zielonych traw i burzanów:; 
ałe ukryć się nie było gdzie, więc czekali na miejscu, 
a RCT głowa jakaś, płowym włosem pokryis, 
podnosiła się coraz wyżej nad ziemię, jakby nasłu- 
chując. 

— Nianiu, to nasz Hawryłko! — krzyknęła Hań- 
dzia i skoczyła naprzód, a biedny niemowa, bo on to 
był rzeczywiście, klaszcząc radośnie w ręce i dziwne 
głosy po swojemu wydając, przypadł do dziewczęcia 
i zaczął je w rączki całować. 

Hawryłko zawsze Hańdzię lubił bardzo, kiedy była 
malutka na rękach ją nosił i bawił, a cieszył się, kie- 
dy go drobnemi rączkami za włosy taryała. Czasem 
kładł się u nóg dziewczynki i patrzał jej w oczy, jak 
gdyby chciał odgadnąć, czego pragnęła; nie było drze- 
wa, na któreby się nie wdrapał, żeby jej dostać owoc 
dojrzały lub jakie bawidełko. Krok w krok chodził 
za dziewczynką, która tak do niego przywykła, że się 
puszczała bezpiecznie poza domową zagrodę, wiedząc, 
że Flawryłko nad nią czuwa i nikomu jej dotknąć nie 
pozwoli. Straszna też była rozpacz biedaka, kiedy w 
onej okropnej nocy, gdy bramę wywalili, pobiegł iak 
strzała do izdehki dziecinnej i łam nie znalazł miko- 
go, nie zobaczył ukochanej panienki swojej To bar- 
dziej jeszcze, niż strach przed rabusier”', pomieszało 
mu zmysły, tak, że nie wiedział, co się z nim dzieje; 
takim go jeszcze zastała Motruna. Tera? Hawryżko 
śmiał się i płak?' naprzemian, a kiedy Motruna mu 
pokazała, że iść muszą daleko, porwał Hańd.ię sa 
ręce i posadziwszy ją sobie na ramieniu, żwawo {ść 
począł. Potem, jak gdyby sobie coś przypomniał, wy- 
jał z sakwy kawał placka z kukurydzowej uzki i we- 
tknął go w rękę dziewczynce. Hańdzi iesć si chcia- 
ło, bo od rannego śniadania w plee »rze upłyneło 
już godzin parę, a ora jeszcze nic nie a ła, Mino 
tego placek rozłamała na trzy części, żeby podzielić 
niańke i braciszka, a sar.a ze swojej cześci łamała po 
kawałku i kładła do ust Hawryłce, który śmipł się | 
całował raczki panienki, pilnując, żeby i sama jadia, 
] znowu szłi może z godzinę, nie spotkawszy mko 
go, > przed nimi' coś czerniało. (Ciąg dalszy nasterii, 


-— Z «a 


DWA PSY: 


(le wiem z potrzeby, czy też z umowy, 
Lrwa psy się razem wybrały na łowy; 
Lecz nie szły rzeczy podług życzenia, 
Nie było bowiem nic do złowienia. 
już był apłynął prawie dzień cały 

zdobyczy żadnej jeszcze nie dostały: 
Nakoniec wycieńczone z głodu i pragnienia 
Przybyły już wieczorem do brzegu strumienia. 
Wtem zdziwiony woła wyżeł do bryłana: 
„Bracie, cóż to za istota nieznana 
Co na wierzchu wody płynie, 
Za co ją bierzesz, za cielę lub świnię ? 
Ja rozpoznać nie mogę, bo wiek wzrok mój mroczy, 
Lecz ty to 
„Powiem ci, bracie, jeźliś wiedzieć chciwy, 
To nie cielę, nie Świnia, lecz osieł nieżywy. 
Ale na co teraz o rodzaj sam pytać, 
Trzeba tylko myśleć, jakby zdobycz schwytać. 
Pływać nie możemy, bo sił nam nic staje, 
Przeto posłuchaj rady, jaką teraz daję. 
Pragnienie mamy wielkie, przytem głód nie maty, 
Pijmyż, aż strumień wypijemy cały, 
A łatwiej później po trudach niewielu 
Do upragnionego dostaniem się celu.” 
„Wybomna rada, przyjacielu miły !” 
Krzyknął z radością brytan ołyły. 

I nie myśląc wiele, 
Zaczęły pić śmiele; 
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| 2. Zalana wioska. 


o poznasz, bo młodsze masz oczy.” — 


Widoki z powodzi nad Bałtykiem, 
1. Przerwanie tamy nadmorskiej pod Rligenwalde 


Lecz, gdy się zbytecznie wodą nachłeptały, 
Ruszyć z miejsca nie mogły i ducha oddały. 


Tak i człowiek w swych żądzach nie zna nigdy miary, 
Co dzień to iane układa życzenia; 

Dziś chce mieć grosze, jutro już talary, 

Pojutrze zaś talary w dukaty zamienia: 

I póty więcej pragnie nad lo, co posiada, 

Aż z śmiercią wszystko razem, na zawsze postrada, 


8 
MATERYAŁY PIŚMIENNE STAROŻYTNYCH. 


W okolicach Neapolu znaleziono niedawno całą 
kolekcyę piór trzcinowych oraz rylców (stylów) bron- 
zowych, srebrnych i z kości słoniowej, prostych 
i ozdobnych, które starożytnym służyły do pisania, 

Do pisania listów, notatek, brulionów, rachunków 
oraz w nauce szkolnej, używano w starożytności ta- 
bliczek, powleczonych woskiem. Litery ryto stylem, 
t.j. rylcem z kruszcu lub kości słoniowej, mającym 
jeden koniec zaostrzony, drugi zaś zgięty lub spła- 
szczony w formie gładyszki, aby pismo zatrzeć i miej- 
sce już ryte wygładzić. Gładyszka odwrócona szer- 
szym końcem, pokrywająca całą niemal szerokość ta- 
bliczki, służyła zapewne do jednostajnego wyrówny- 
wania powłoki woskowej. Kilka tabliczek nawosko- 
wanych spajano ze sobą w kształcie książki; tym spo- 

sobem powstały tabliczki złożone. Przednia 
strona pierwszej tabliczki i odwrotna ostat: 
niej nie bywały woskowane, tworzyły dła ca- 
łości okładki. 

Oprócz tabliczek do pisania istniał już 
pów Herodotem papier, wyrabiany z tyka 
rzewiastej rośliny egipskiej — papirusu. *a- 
pirus, zarastający niegdyś łożysko Nilu aż do 
Delty, obecnie znikł zupełnie z Egiptu, spo- 
tyka się tylko w górnym biegu Nilu. Roz- 
krzewił się natomiast bujnie w Sycytii u źró- 
dia Aretuzy i pod Anapus. Podług Pliniu- 
sza przygotowywano papier z papirtsu w mna- 
stępujący sposób: | 

Łodygę nacinano wzdłuż, następnie, po 
odjęciu kory, odrywano szpiłką otaczające 
rdzeń warstwy tyka, w końcu spłatano je w 
postaci kraty. Opierając się na tych słowach 
starożytnego przyrodnika, aż do najnowszych 
czasów sądzono powszechnie, ale z gruntu 
mylnie, że łyko papirusu z warstw się skła- 
da. Wykazano bowiem niedawno, że wewnę- 
trzna budowa trójkątnej łodygi papirusu jest 
twardą tkanką kamórkowałą, czyli rdzeniem i 
że mie masz Stanowczo warstw łykowatych, 
ułożonych jedna na drugiej. Przypuścić więc 
trzeba, że rdzeń cięto na delikatne, cienkie, a 
o ile się dało, szerokie pasy podłużne; ukła- 
dano je połem w kierunku pionowym obok 
siebie na deskach, zwiłżonych wodą Nilu, i 
całą tę warstwę pokrywano drugą warstwą, 
z pasków ułożonych poziomo; następnie prze- 
tykano jakąś masą kleistą i silnemu poddawa- 
no ciśnieniu; wskutek tego obie warstwy ści- 
śle się z sobą spajały, tworząc jednolitą ca- 
łość. Warstwę górną, do pisania przeznaczo- 
ną, wykonano z pasków delikatniejszych; z 
grubszych wyrabiano papier do owijania to- 
warów, a z włókien kory — szaurki. z 


Słosownie do swej delikatności, otrzymywał pa- 
pler nazwy od miejsc fabrykacyj. W Eglpcie, aż w 
głąb czasów rzymskich, istniał główny rynek zbytu 
papieru. W epoce Cesarstwa Rzymskiego, rozmaite 
gatunki papieru przybierały nazwiska od imion ceza- 
rów lub ich małżonek. Początkowo fabryki Jostar- 
czały papier tylko w arkuszach, które sklejając, za- 
mieniano ma rolki pożądanej długości; później jednak 
wyrabiano przeważnie zwoje już gotowe, długości 
oznaczonej. Okoliczność ta przy przepisywaniu « zieł 
- Arik spowodowała podział na księgi lub 

eśni. 


Równocześnie z papiruseni, używano też skór ja- 
ko ruateryału do pisania.  jończycy od najdawniej. 
szych czasów posługiwali się w iym cełu skórami kóz 
i owiec. Delikatną wyprawę takich skór wynaleziono 
wszakże dopiero za Eumenesa H, na 197—159 przed 
narodzeniem Chrystusa, w Pergamie; stąd pochodzi 
ł nazwa: „pergamin”. Ponieważ ces: pergaminu była 
wysoka i ponieważ, po zniszczeniu pisma, można 

ło go używać powtórnie, kreślono więc na nim 
ówne jeno pomysły, plan dzieła; do pisania zaś na 
czysto służył papier. 

Opisany wyżej sposób przygotowywania był przy- 
czyną, że na arkuszach papirusowych pisano tylko z 
jednej strony, a na pergaminie z obu. Po zapisaniu, 
zwijano rolki na wałki i do użycia podrę- 
cznego przechowywano w puzdrach cylin- 
drycznych; układano je zaś w nich tym 
sposobem, że do górnego końca zwoju 
przyczepiano pasek pergaminowy, co czy- 
telnikowi ułatwiało wyszukanie dzieła. 

Atrament wyrabiano z jakiegoś barwni- 
ka czarnego i przechowywano w kałama- 
rzu metalowym z pokrywką i uchem, przy 
pomocy którego można było naczysie przy- 
twierdzać do pasa. Były kałamarze po- 
dwójne, zawierające atrament czarny i CZEr- 
wony. Na papierze i pergaminie pisano 
trzciią memficką, guidyjską lub  anaicką, 
którą, na podobieństwo piór naszych, za- 
ostrzano ł Tozszczepiano. 


LJ 
SKARBY PODWODNE. 


W październiku 1799 r., fregata angiel- 
ska „Lutine”, wioząca 1900 sztab złota i 
806 sztab srebra, które rząd angiełski wy- 
łał jak zapomogę państwom z nim sprzy- 
mierzonym przeciwko Francyi, a których 
wariość oceniono na 30 milionów franków, - 
zatonęła blizko wyspy Terschelling, należą- 
Gej do Hołandyi. Szczątki zatopionego 
Okrętu zostały wkrótce zasypane przez ol- 
brzymie pokłady piasku, naniesione przez 

ze, i pierwsze usiłowania Hołandyt wy- 
dobycia skarbów z dna morskiego pozo- 
Stały bezowocnemi. Około r. 1820, Towa- 
Rzystwo Ubezpieczeń Okrętów Lloyds otrzy- 
E. od Awglii koncesyę na prawo wydo- 

cia zatopionych skarbów i niezwłocznie 

Qrzystąpiło do poszukiwań. Tym razem 
wnież wszełkie usiłowania okazały się 
skutku. 

Okoto r. 1855, nurkom holenderskim 
Wda, sie dostać do kadłuba „Lutine”, a 
daw ci, jak się zdaje. wyłowili ow pe- 
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wną ilość sziab złotych 1 srebrnych. Była te 
jednak pogłoska należycie nie sprawdzona. Posził 
kiwania, zarządzone w r. 1900, nie znalazły już szczęje 
tków okrętu w punkcie, oznaczonym na mapach sS. 
glarskich. Przypuszczano, że prądy morskie, w tyelł 
okolicach wyjątkowo gwałtowne, przeniosły je w nz 
stronę lub też rozproszyły w różnych kierunkach. 
maju 1911 r. rozpoczęto nowe poszukiwania. Na czeka 
ich stanął kapitan Gardiner, znany kierownik Stows 
rzyszeń Ratowniczych oraz spuszczania okrętów na 
wodę. ozporządza on parowcem „Lyons“, spocyalnie 
zbudowanym w celu poszukiwań podwodnych, zaopse 
trzonych w pompę ssącą o wielkiej sile. Maszyna tæ 
za pomocą rur o średnicy 60 cent.. może unieść z dna 
morza 1,700 ton piasku na godzinę, piasek zaś ten zaye 
puje do olbrzymiej klatki, pomysłu kapitana Gardiner, 
Chege jednak rozpocząć pracę wydobycia zatopiona 
nych skarbów, trzeba było przedewszystkiem odszukań 
sam okręt. Zatrzymawszy się w porcie wyspy Ter: 
schelling, korzystając z wiatru wschodniego oraz z ods 
pływu morza, kapitan Gardiner posunął swój paros 
wiec ku punktowi, wskazanemu przez mapy żeglare 
skie jako miejsce, na dnie którego znajduje się poszw 
kiwany okręt. Punkt ten leży o 5 kiłometrów od wy: 
spy Terschelling. Lecz sondy szuflowe napotkały tyb 
ko piasek. Po wielu bezowocnych próbach, waleząa 
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Widoki z pewodzi nad Raltykiem. 


Powódź w miejscowości xąapłelowej Wismar 
Zalana miasteczko Wolgast. 


Ø przeciwnemi wiatrami, kapitan Gardiner postanowił 
Ble ałuchać ślepo wskazań kartograficznych, lecz wła- 
amego rosumowania. Z badań prądów dna morskiego 
ałkazało się, że szczątki „Lutine* zostały pociągnięte 
w danym kierunku. Upewniwazy się co do tego, ka- 
pitan Gardiner posuwał się w tym kierunku i rozpo- 
eg? wydobywanie piasku o godz. 18 minut 45. Po 
usunięciu wielu tysięcy ton piasku, o godz. 4, pompa 
zaczęła wyrzucać drzazgi kadłuba okrętowego: „Lu- 
tine“ został odnaleziony. Skarby spoczywały na dnie 
skamieniałej gliny, pod warstwą piasku grubości prze- 
szło 9 metrów, w głębokości 10 metrów pod powierzch- 
ria morza. 
W lipca 1912 r., jeden z nurków zdołał wsunąć 
zoko w szparę kadłuba zatopionego okrętu i natrafić na 
tuby złota, które, jak mniemał, miały 25 etm. dłu- 
ci a 6 ctm. grubości. Gdy w kilka dni potem za- 
iega „Lyons“ przystąpiła do wydobywania skarbu, zna- 
lazła już szparę zasypaną piaskiem. Po wielu prô- 
bach i badaniach, kapitan Gardiner postanowił w ten 
<pos$b prowadzić operacyę: Za pomocą pompy ssącej, 
odrzuci piasek od kadłuba „Lutine*, przynajmniej 
z jednego boku, następnie dynamitem roztrzaska ka- 
dłub, a wówczas skarb wpadnie do dołu, ntwnrzonego 
'rzez usunięcie piasku. Gdy to już będzie dokonane, 
;lbrzymi magnes elektryczny będzie wydobywał sztaby 
netalu częściowo z dna morza na powierzchnię. Wazy- 
tko przemawia za tem, że skarb zostanie wydobyty 
w zupełności przed końcem roku bieżącego. 


5 
ZE WSPOMNIEŃ EISTORYCZME. . 


Niedoszłe przymierze przeciw Turkom, 

Z obawy odwetu tureckiego, wywołanego aapadem 
Kozakć”* pod wodzą Łobody i Chk „ickiego w gra- 
nice tureckie i spaleniem przez ni Dżiurdjeva, z 
poduszczenia cesarza Rudolfa złożył Zygmunt III 
sejm w Krakowie na dzień 7 lutego 1595 r. 
W celu skłonienia Połski do udziału w powszechnej 
wyprawie na lurków, przysłali ns ten sejm: Kle- 
mens VIII papież nuncyusza Malaspinę, cesarz Ru- 
dolf Stanisława Pawłowskiego, Zygmunt Batory ksią- 
żę siedmiogrodzki, Aaron wojewoda mołdawski Mi- 


chał wołoski posłów swoich. Polacy nie byli przeci 
wni wyprawie, ale żądali przystąpienia do związku 
króla hiszpańskiego i rzeczypospolitej weneckiej a 
af zi zc dotrzymania arcyksięcia Mak 

ymiliana zaprzysiężenia paktów Bydzinskich, 
mujących zrzeczenie się przezeń raz na zawsze j 
kich do tronu polskiego pretensyi. 

Stany rzeczypospolitej w sprawie tej uchwaliły 
jemny „reces”, który wręczono kom” yi, wyznacz 
do traktowania z posłami papieskimi i i 
Gdyby układy wypadły były po myśli Polaków i ko 
misya uznała za stosowne przystąpić do zwi i 
miał się zebrać powtórny sejm dla zatwierdzenia 
uchwał. Komisyę tę składali: prymas, kar-lerz, 
kanclerzy, podskarbiowie koronny * litewsk), ores 
Karśnicki, marszałek ostatniego sejmu. 

Tymczasem wydano uniwersał poborów na w. 
turecką, przeciw któremu zaprotestowali Wielk 
nie, Litwini i Wołynianie; ci ostatni prawdopod 
z obawy następstw wojny z Turcyż, jako blizy Ta 
tarów sąsiedzi. Ale i prymas Karnkowski ni- spizy 
jal wojnie, a w wydanej broszurce politycznej p- 
napisem: „Festina lente” upominał, aby się w też 
ważnej sprawie nie kwapiono zbytecznie. 

Rokowania komisyi z posłami zagranicznemi dy 
gnęły się dość długo, ale bezskutec nie. Cała rzecz 
rozbiła się o to, że posłowie rakuscy nie chcieli 
stać na pierwsze żądanie Polaków co do w 
warunków ugody Będzińskiej. Widząc to 
i przeczuwając w tem słusznie intrygę austryacią, ze 
rwał układy. j 

Mimo tego Polska tym razem uniknęia wojny g 
Turcyą, która całą potęgą uderzyła na Lygmunła Ba 
torego, księcia siedmiogrodzkiego, ambitnego 
mierzeńca cesarza. Owszem, Porta uznała hos j 
rem Multan Jeremiego Mohiłę, którcyo Zam , ko 
rzystając z okoliczności, z ramienia Polski ne tronig 
hospodarskim osadził. 


Persowie mają takie przysłowie: [Idziesz ng 
wojnę — przeżegnaj się raz, wsiadłszy na okręt. 
przeżegnaj się dwa razy, ale gdy myślisz się żeniój 
to żegnaj się trzy razy, I wiele w tem racył. 4 


Największym w świecie ckrętem wojennym 


lest świeżo zbudowany i na wodę spuszczony drednot angielski „Iron Ducke”, 
długi i 27,3 metrów Szeroki, załoga jego liczy spełna 1000 ludzi 


Okręt ten iest 1798 sA - 


— 
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Administracya „PRAWDY“ 


KRAKÓW, ULICA STOLARSKA L. 6. 


poleca następujące książki: 


Hrabia Damian. Polecamy „Hrabiego Damiana“ 
wszystkim lubownikom czytania. Powieść skła- 
da się z 40 zeszytów, obejmujących 967 stron 
i 40 pięknych obrazków i kosztuje w oprawie 
pięknej 6 koron. 

Rycerze pracy. Cena „Rycerzy pracy“, zawierają- 
cych 952 stron i 40 pięknych obrazków, wynosi 
w pięknej oprawie 6 koron, bez oprawy 5 koron. 

D grób Zbawiciela. 
tach, obejmuje 1192 stron i 50 pięknych obraz- 
ków. Cena w pięknej oprawie wynosi 7 korom. 

Pomsta Boża. Powieść składa się z 50 zeszytów, 
obejmujących 591 stron i 50 obrazków, kosztuje 
w pięknej oprawie 7 Kor., broszurowana 6 kor. 

Rycerz Maryi. Cena za całe dzieło, składające się 
z 50 zeszytów 6 koron, oprawne 7 koron. 

Deuoweia. Powieść, napisana przez Józefa Choci- 
szewskiego. Składa się ona z 50 zeszytów, 
obe'muje 1200 stron i 50 obrazków. Oddajemy 

ją po cenie 6 koron, w oprawie 7 koron. 

Dzieje Polski. Cena w pięknej oprawie 4 korony, 
z przesy iką franko. 

Cto zaiie, narody i ich piśmiennictwo, 
Mawiera. Cena 20 halerzy. 

Cesi. Naroleon L Napisat dr. Stanisław Kozłowski, 
Cena 20 halerzy, 

Y gzkodach polnych. Napisał M. Szybalski. Cena 

`: 20 halerzy. 

D opiece nad sierotami. Napisał M. Szybalski, c. k. 

>. radca sądowy. Cena 20 halerzy. 

O prawie spadkowem. Napisał O. Szufnera, c. k. 
sekretarz sądowy. Cena 20 halerzy. 

poradnik dla rolników, kupców i t. d. Napisał ks. 
Szczepański, Cena 40 halerzy. 

| naj Rej. Napisał F. Magiera. Cena 40 halerzy. 

„ Paskal. Nauki i przykłady dla młodzieży. Cena 
20 halerzy. 

Kazimierz Pułaski, przez dra St. Kozłowskiego, 

fi Cena 20 halerzy. - 


Prryĵacieie ludu (o żydach). Napisał ks. Wróbel, 
+, Cena 1 kor. 


Napisał J. 


a. Prześliczne album pamiątkowe dla 

' aczczenia Jubileuszu N. P. Maryi niepokalanie 
łoczętej, zawierające 8 wspaniałych obrazków 
A oprawione bardzo gustownie w. płótno. Cena 
> KOT. 


Pe «= "2usionych*, Najpiękniejszy utwór Juliu- 
sza Siowackiego, słowo wstępne napisał Ks. 
Biskup Bandurski. Cena prześlicznie wydanego 
egzemplarza z koiorowymi obrazkami i w. prze- 
$licznej oprawie 3 korony. = 


RE 


>- 


Powieść, wyszła w 50 zeszy- j. 


BŁ. Wincenty Kadłubek. Napisał ks. Bandurski. Cens 
większego wydania 1 kor. 

Wiązanka pieśni polskich. Cena w pięknej oprawia 
złoconej 50 hal., w oprawie papierowej 30 hal. 

„Zmartwychwstanie, prześliczny utwór sceniczny 
treści narodowej z kościuszkowskich czasów 
w trzech aktach. Cena 1 koronę. 

O Jubileuszu Oica św. Piusa X. Przypomnienie ną 
jubileusz półwiekowego (1858 — 1908) Kapłań- 
stwa Ojca świętego Piusa X. Napisał Profesor 
Feliks Gątkiewicz. Cena 20 hal. 

Dzieje Polski, z licznemi ilustracyami, w oprawie 
płóciennej, objętości 380 stron. Cena 4 kor, juź 
z przesyłką, 

Milioner i śmieciarz. Powieść ze stosunków angiel- 
skich. 168 stron, z obrazków. Cena 50 halerzy, 
z przesyłką 60 halerzy. 

Trvumi wiary. obrazki z życia plantatorów aniery- 
kańskich. 151 stron, 5 obrazków. Cena 50 hal 
z przesyłką 60 hal. 


Odzyskana córka. Powieść. 189 stron, 5 obrazków. 
Cena 50 hal., z przesyłką 60 hał. 


Sześć beczek złota. Powieść. 180 stron, 5 obrazków, 
Cena 50 halerzy, z przesyłką 60 halerzy. 


O życie i wolność. Powieść z ostatniej wojny Burów 
z Anglikami. 144 strony, 5 obrazków. Cena 
50 hal., z przesyłką 60 hal. 


Syn pijaka. Powieść. 134 strony, 5 obrazków. Cena 
50 halerzy, z przesyłką 60 halerzy. 


Szatański posiew. Powieść na tłe prawdziwega 
zdarzenia, nadzwyczajnie ciekawa. 180 stron, 
5 obrazków. Cena 50 hal., z przesyłką 60 hal. 


Św. Kazimierz, królewicz. Obrazęk historyczny, 
przedstawiony na tle ówczesnych stosunków 
społeczno-politycznych przez Ludwika z Łuka- 
szewic. 160 stron, 50 obrazków. Cena 50 hal.. 
z przesyłką 60 hal. 


Powieści o zbóicach, opryszkach i haidamakach, 
zebrał i spisał Józef Chociszewski. 184 strony, 
5 obrazków. Cena 50 hal., z przesyłką 60 hał. 


Obłąkany ojciec, czyli Poświęcenie matki i żony, 
Powieść. 156 stron, 5 obrazków. Cena 50 hal. 
z przesyłką 60 hal. 


Pan Jezus na krzyżu w kościele Panny Maryi 
w Gdańsku i Krzyż żyda. Dwie powieści dla łu- 
du. 210 stron. 5 obrazków. Cena 50 hal., z prze» 
syłką 60 hal. 


Córka praczki. Powieść na tle prawdziwego zdam 
rzenia, nadzwyczajnie ciekawa i O krok od 
śmierci. Cena 50 hal., z przesyłką 60 hal. 


awiający winien należytość nadesłać z góry przekazem, lub markami, ineczej 
z książek nie wysyłamy I nie odpowiadamy. 


„PRA 


Reiala 


Artretyzm, 
Postrzał, 
Ischias. 


Jeżeli 
Panie! iess 
| Pan stale czy też 
== bóle występują od 
czasu do czasu, niech Pan gkorzysta ze 
sposobności i niech napisze do mnie. Go- 
łów jestem Panu przesłać pewien środek HERE 
darmo fi opłatnie, który Pana wprawi $ 
wprost w zdumienie. Napewno musiał Pan 
wydać wiele pieniędzy, by ulżyć cierpie- 
niom; a polepszenia zdrowia nie 
osłągnął Pan żadnego. Mogę każdego sło- 
wem honoru zapewnić, że mój Śradel: | jest FARB 
jedynym, który wypędza z ciała reuma- | 
tyzm, artretyzm i t. p. Działa też skutecz- jg 
nie przeciw cierpieniom wywołanym obe- 
enością w ciele kwasu moczowego, jak | 
osłabienie serca, paraliżowi, puchlinie, osła- 
bieniom żołądka i t. p. 
Codziennie wprost jestem zasypywany 
listami dziękczynnymi przez klientów. Æ 
którzy lata całe cierpieli i dopiero po 
użyciu mego środka zupelnie do zdrowia 
wrócili. Prosze niech Pan sam sprawdzi do- 
broć mego środka, to tylko kosztuje kartka 
korespondencyjna. Celem próby wysyłam 
książkę oraz lekarstwo darmo. Jeżeli Pan FS 
nie może natychmiast napisać, to proszę HE 
sobie anons ten zanotować, gdyż może On 
także i Panu w późniejszych datach ura- 
tować życie. 


Darmo! | 


Gichtosint - Brunnenkontor 
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CZYTAJCIE PRAWDE! ' 


| | EE 


ne lekarstwo 


| na padaczkę (chorobę św. Walentego) na ogólne osłabie- 
| nie nerwowe, kurcze nerwowe i tym podobne choroby — 
zalecamy usilnie środek pod nazwą 


BĘ z 55 
„Epiiepticen” Dra Welia 
Pasiylki te działają znakomicie i są wedle zdania i poświad- 
czeń lekarzy Całego świata najlepszym środkiem w szcze- 
gólności na chorobę św. Walentego. Leczenie trwa około 
6 miesięcy. 1 pudełko z 60 pigulłkami na 1 miesiąc kosztu- 
je z opłaconąpocztą i dokładnem pouczeniem Nr 18, kor. 8-—. 
Prosimy zamawiać z głównego składu dla Galicyi, Buko- 
bi winy i Sląska austr. 


‘z Apteki Szymona Edelmana w Samborze, 


=: RONN NENA TAAA 


33 parowców „ZE = = „33 parowców 
oteanowych "= SAO otzazowych 


do Połndn. inanki w 10 dniach z kontynentu na kesynemt 
DWIE SPECYALNE JAZDY 


pospiesznym podwójnośrubowym parowcem 
„Cesarz Franciszek Józef I“, 
16.500 ton objętości. 

Odjazdy z Trystu: 30 października i 18 grudnia: 
W Neapolu: 1 listopada i 20 grudnia; w Barce- 
lonie: 3 listopada i 22 grudnia; Las Palmas: 6, 
listopada i 25 grudnia; Rio de Janeiro: 14 listo- 
pada i 2 stycznia. Przyjazd do Buenos-Aires; 
17 listopada 1913 i 5 stycznia 1914. i 
Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych 
uskuteczniają: 


Kraków, Lubicz 7 naprzeciw dworca kolei KA 


jakoteż wszystkie podlegające jej prowincyo- 
nalne ajęncye, następnie: 

kaw Dyrckeya Anstro-Amerykany, Via Mo» 5 
lin Piccolo 2. Wiedeń: Biuro pasażerskie Austr 
Amerykany, I. Kartnerring 7, II. Kaiser Jo- 
sefstr. 36 oraz Jeneralna Ajencya Austro-Ame- 
rykany, Schenker i Ska, Lwów: Biuro pass. 
żerskie Austro-Amerykany, Grodecka 93. © 


ŁA 


JEST 


7 
Saa o re: 


STWO: KRAKÓW, he Z 
DIETLO WSKA 97 eg ? 


Bandaże m T bardzo praktyczną 


Znakomite dla osób cierpiących na przep 
eee Puski bez żadnych sprężyn bard: 
kie jakoteż i sprężynowe Oraz pasy aske 
poleca znany bandażysta 


ią Aż A 


Antoni M. Mirkiewica 
Kraków, ul. Mostowa l 4e 


Gwarancya ogólna. Liczne uznania. Listowne ołie - 
jaśnienia. Ostrzega się przed blagą nietachowyc 


którzy wprost wyzyskuj ą. — Na żądanie 4 


Jeneralna Ajencya (Goidlust i Ska). $ 


ANDTO R W 


